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W A R S Z  A W  A
(W druga rocznicę powstania)

Warszawa — to nie tylko pojęcie geograficz
ne, jakiś punkt na mapie Europy. Warszawa — 
to nie tylko skupisko ludzkie, Warszawa — to 
nie tylko Stolica Polski, Warszawa — to sym
bol. Symbcfl nieugiętej walki o honor Narodu i 
Wolność, symbol bartu ducha, w najcięższych, 
koszmarnych, męczeńskich dniach okupacji 
hitlerowskiej, symbol ofiary krwi i ofiary życia 
w walce o ideały, w walce z przemocą, w walce 
o prawa człowieka.

Poprzez wieki ciągnie się łańcuch walk War 
szawy z najeźdźcą. W najnowszej historii rok 
1939. Nawała hitlerowska zatrzymała się, choć 
chwilowo, o mur piersi ludności cywilnej, wal
czącej obok żołnierzy na barykadach, zamyka
jących wstęp do miasto. Warszawa owych dni— 
to niezłomny hart ¿.ucha kobiet, djzieci, i starców, 
ginących od pocisków armatnich i  bomb, to bez
graniczne bohaterstwo żołnierza, odpierającego 
atok potęgi militarnej hitleryzmu.

Rok 1940, 1941, 1942, 1943, a wreszcie rok 1944
_ to dantaa krw i w walce z hitleryzmem, to
wzmagający się z dinia na dzień zbrojny opór 
najofiarniejszych dzieci, Warszawy. Aż wreszcie 
Powstanie! Po,wstanie, aczkolwiek wywołane 
przez londyńską reakcję polską, to jednak nie

przeciwko barbarzyństwu hitlerowskiemu, to 
do białości rozpalona żądza odwetu.

Powsi lamie — to bohaterstwo nie tylko walczą
cego żoMienza AL, czy AK, to hekatomby ofiar 
całej ludności miasta, nękanej prawie dwa mie
siące gnozą walących się domów, duszonej dy
mami pożarów, rozstrzeliwanej i gwałconej 
przez pijane żądzą krwi J rabunku żołdiactwo 
niemieckie.

Ludność Warszawy złożyła w walce daninę 
krwi i mienia. Krew wsiąkła w rutoy Warszawy 
i uświęciła je. Przepadłe mienie osobiste War
szawiacy zdobywają mozolną pracą, gruzy War
szawy powoli ustępują przed potężnym nurtem 
życia.

Jednak mimo całego: wysiłku ludności, War 
szawa dzisiejsza to ruiny i gruzy, a wśród ruin 
— życie, wśród rulln — odbudowane ośrodki 
pracy. Warszawa dzisiejsza — to znojny trud 
nad dźwignięciem z ruin miasta, to wysiłek nad 
zorganizowaniem życia, to planowa budowa ba, 
stdoniu Demokracji polskiej.

Kto widział Warszawę w początkach 1945 r. 
i ogląda ją obecne, musi przyznać, że Warszawa 
tytanifcznym wysiłkiem porządkuje swe gruzy, 
odbudowuje się i pracuje n»£d urządzeniem swe
go domu. A poza tern i pomimo tych trudności, 
Warszawa pracuje również nad zmianą duchadla interesów tej reakcji wałczące. Powstanie— 

te- akt skondensowanej i żywiołowej woli walki człowieka. W ruiinach d gruzach — Warszawa 
ze znienawidzonym wrogiem, to akt protestu nie zapomina, że nowy ład, ze właicfaa w ręku
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pracującego inteligenta i robotnika pociąga za 
sobą kcttiieczaość rozwiązywania najdotnltoślej" 
szych problemów życia pańgiwa i narodu, ziwią- 
zanych iz ugruntowaniem zasad demokratycz
nych. Warszawa ma nadal ambicję być prBctdow- 
wicą Narodu i tą przedlownicą jest.

Warszawa była pięknym miastem, ale my 
chcemy, żeby Warszawa była miastem najpięk
niejszym ma świecie. Również chcemy, żeby 
Warszawa byia wziorem platerowej ncizsądnej 
gospodarki, żeby Warszawa była centrum i kuź
nią wykonanych, wprowadzanych w życie idelh 
czystej, ¡prawdziwej demokracji, żeby Warsza
wa była jądrem i ośrodkiem, tz którego prom ie
niowała, prom ieniuje Ij promieniować będzie 
niewzi uszdnta idea Niepodległości; żeby W ar
szawa była wzjciretm jedności robotnika i in te li
genta, żeby była wresztee wzorem współpracy 
jednolitego franjilu robctmilczego.

Dla um ożliw ienia urzedzywistnienfta tych 
ideii, Warszawa musi być odbudowana szybko, 
Warszawa musi mieć warunki d)oi pracy i  roz

woju. W ysiłek miatsta, czy wysiłek Państwa nie 
jest w stanie sprostać ogromowi zadań odbudo
wy, jakie spadły ma barki zniszczonej, obrabo
wanej i  zubożałej ludnońci Stolicy. Do odbudo
wy Warszawy mus!) się przyczynić cały Naród. 
Nie ty lko  dlatego, że Warszawa jest nniszczcna, 
lecz również i  dlatego^ że odbudowa Warszawy 
bęcMe symbolem naszej uimiiejpilności i spraw
ności gospodarczej, ja k  i  dlattego, że każdy przy
czynek do. odbudowy Warszawy — to hołd, zło
żony je j poległym męczennikom, to  hołd dla 
bohatersk iego ludu Warszawy, któ ry prawie go
łym i ręikami walczył w r. 1944 ze zbrojną prze
wagą bestii h itlerow skiej i  ciałam i swych pole
głych zagradzał dkogę zdizdcziałym hordom do 
serca miasta, do swych matek, sióstr, żon 
i dj^eci.

W złażeniu tęga hołdu i  my, samorządowcy, 
weźmiemy udział. M y również, w  m iarę naszych 
skromnych środków, przyczynim y silę d(o dźwig
nięcia Warszawy z ruin.

(— i* — )

Samoracidowcy budujcc 
r a t h s s  w a r s z a w s k i
Dnia 8 b. m, odbył się Zjazd przedstawicieli Okrę

gów Związku Zawodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego i Użyteczności Publicznej, na którym  
postanowiono wezwać ogół pracowników samorządo
wych do wzięcia udziału w  odbudowie Warszawy.

Po dyskusji uchwalono, że pracownicy samorządowi 
Polski podejmą inicjatywę

BUDOW Y R ATUSZA  D LA  M. ST. W A RSZAW Y.

Dla zrealizowania tego Zimierzenia pracownicy sa
morządowi opodatkowują się na powyższy cel w  w y
sokości 1% poborów. Zebrane tą drogą fundusze 
przekazywane będą na budowę Ratusza. Pierwszą 
ratę ofiar nu budowę Ratusza w wysokości zł. 109.000 
przekazano jnż Prezydentowi Miasta, Ob. St. Tołw iń
skiemu.

Zjazd przedstawicieli Okręgów zakończono wybo
rem Komitetu Głównego Zbiórki Ofiar na Budowę 
Ratusza. Do Komitetu weszli: jako przewodniczący
I. 2lawadzki, yiceprzewodniczący J. Krasowski, sekre
tarz J. Bednarz, skarbnik W . Sciwiarski, członkowie: 
F. Gołębiowski i J. żółkoś oraz przedstawiciele Okrę
gów Związkowych.

Do zad^ń Komitetu Głównego należy powołanie Ko 
mitetów Okręgowych i Oddziałowych, organizacja 
i  nadzór nad przebiegiem zbiórki, podejmuwanie spe
cjalnej akcji wydawniczej, propagandowej 1 t. d.

LOUIS SAILLAWT
D nia 12.8. 46 r. klasa robotnicza m. st. W arszawy 

uroczyście gościła Sekretarza Generalnego Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodowych w  osobie tow . 
Lou is S a illant. W  w ypełn ione j po brzegi S a li K ra jo 
w e j Rady Narodowej nastąpiło pow itanie, po k tó ry m  
tow. S a illan t w yg łos ił dłuższy re fe ra t in fo rm a cy jn y  
o sy tuac ji ruchu  zawodowego na terenie m iędzyna- 
rod iw ym . Podkreśla ł k ilka k ro tn ie , że ruch  zawodo
w y  może odegrać w ie lką  ro lę  w  pow ojennym  u k ła 
dzie s ił po lityczno społecznym, że ruch  zawodowy 
w  ska li św ia tow ej zaważy na szali K o n fe re n c ji Poko
jow e j.

M usim y przeciw staw ić się w szelk im  poczynaniom, 
zm ierzającym  do ucisku jednych przez drugich. M u 
s im y bronić rów now agi i  wolności klasy robotn iczej, 
k tó ra  zorganizowana w  św iatow ej federac ji Z. Z. bę
dzie w alczyła  z każdym  uciskiem  po litycznym  i go
spodarczym, k tó ry  u s iłu je  zatrzym ać no rm a lny  roz
w ó j postępu i  spraw ied liw ości społecznej.

Tow. S a illan t zapew nił po lskich robo tn ików , że ja 
ko francuz i sekr. gener. Św iatow ej Federacji Z. Z. 
ma d la  przeżyć w ojennych i  w ys iłkó w  po lskie j k lasy 
robotniczej w ie lk ie  uznanie i  ż yw i szczere uczucie 
b ra terstw a —  a Polska pracownicza może liczyć na 
pimoc Św iatow ej O rganizacji Zawodowej.

Pobyt sekretarza gen. Św iatow ej Federacji Z. Z. 
zacieśnił w ięzy całego św iata p racy —  z Polską a kla
są pracowniczą w  szczególności.

S. D.
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UBEZPIECZENIE EMERYTALNE
P R A C O W N I K Ó W  S A M O R Z Ą D O W Y C H

I. TYP CZŁOW IEKA.

Pracownik samorządowy należy do typu I tr  
dzi uspołecznionych. Pracuje w samorządzie z. 
pełną świadomością zadań, jakie  bierze na sie
bie, jako działacz i pracownik społetclzno-samo- 
rządowy. Cechuje go; pod lawa« idealistyczna. 
W idzi w swojej wyobraźni Polskę, sprawiedli
wości społecznej, o ustroju demiokratyeizinym, 
gwarantującym wiolnloiść i równość każdemu 
obywateliciwi. Ponadto jest patriotą. Służy bo- 
wietm Państwu — Ojczyźnie, poświęca wsizyst- 
kife swe siły, witadząc z góry, że otrzymywana za 
pracę zapłata nie ty lko  go nie wzbogaci, lecz 
najczęściej naiwelJ nie ziapewni względńego do
statku. Pomimio to«, z postawy idealistycznej w y
pływa jego potrzeba obralnlla zawtddu samorzą
dowca, potrzeba służenia społeczeństwu. Taki 
typ praicciwnika, w samorządzie jest typem pra
wie powszechnym. Jest to  więc najlepszym do- 
wadem amajerłaflinej jego postawy, dowodem, 
że nie goni za bogactwem, że przeważa w jego 
postawie potrzeba twórczego działania w życiu 
społecznym, potrzeba« tworzenia nowych warto
ści w dążeniu dloi swego ideału, przez przyśpie
szenie przebudowy treści życia w duchu nlowych 
czalsów.

W konsekwencji wykształcania się prawie po
wszechnie podobnego« typu satmorządiowca u- 
g ruriiu je  się w nim  prze ko nartę, słuszne zresztą, 
że zia całkowite poświęcenie się pracy samo
rządowej, samorząd weźmie «na siebie obowiązek 
również całkolwijlego« troszczenia się o- zialpeWnie- 
nie mu sp«oikaj(nyc«h warunków pracy i zabez
pieczenia jego bytu na starość oraz, bytiu jego 
rodzimy na «wypadek śmierci. Czyli, że obok upo
sażenia, pracodawca, w trosce 01 swego pracow
nika, tak ureguluje zabezpieczenie emerytalne, 
by nie nasuwało już żadnych wątpliwości, aby 
było; pewne, nienaruszalne, jako nabyte rzetelną 
pracą i! poświęceniem swych najlepszych la t w 
służbie samorz.ądiawo-,spoOle(cznej.

II. ZABEZPIECZENIE NA STAROŚĆ ~

Pracownik samorządowy, rozpoczynając pra
cę w  samorządzie i  wiedząc, że ziai «pracę tę bę
dzie m iał tylkoi skrlclmny byt, z góry Zakłada, 
że po przepracowaniu uisllalonej ilości la t w wa
runkach ustablBiżowanydi, będzie miiał osobiste 
zabezpieczetniie na starość, wgzlędnie rua wypa
dek niezdlcflmloiści d|oi pracy oraz zabezpieczenie 
dla swojej żony ii dzietcii. Zakładając talki(e upra
wnienie ma prawo spodziewać się rzetelnego 
i troskliwego dJSal siebie stosunku pracodawcy. 
Pracodawca bowiem, przyjm ując pr«a|cę od siwe
go pracownika, przejm uje na siebie obowiązek 
zapewnienia warunków spokojnej pracy ,11 za

bezpieczeni® ma starość. Z tego obbwiążku w sto« 
sunlkach służbowych pomiędzy pracodawcą a 
praccfwnilkiem wykształciło się — w  pewnej 
części samorządu stosowalne naiwet prawo; służ
bowego ślasuniku na dożywocie1 oraz praWoi db 
em erytury plot prizepraicfc/walniu, ebreśłomej prze
pisami, la t służby. Pralwa te są zupełnie słusz
nie uważane przez; pmpawniików «za nienaruszal
ne. Stąd Stanowią «one podstawę do ciągłej pra
cy w  jednym zaiwodzlje, warunkują je j udlokko." 
malanie i  wzmagającą się wyda(j!niość, tak konie
czną dla postępu społecznego i spraiwniośdi funk- 
cyj publicznych w Państwie.

III. PODSTAWY UBEZPIECZENIA 
EMERYTALNEGO.

Pracoldawca — samlurząd powyższe założenia 
pracownika podzljełał i  podziela. Konsekwencją 
tego było i jest dążenie samorządu doi taki«eg|oi u- 
regulowania zefoezpieczienia emerytalnego' siwe
go pracioiwnikai, by m iał «en poczucie pewności'«, 
że gromadzony przez; niego kapita ł pr,a|cy i  pła
conych składćk, stanowiący podstawę prawną 
d|o emerytury, nie będzie zdewaluiowany. Stąd 
długoletnie «upominanie się samorządu o prawa 
samodzielnego izalbezpieciziainia pracowników na 
starość. Pcistułjalt aamoidzielności samorządu w 
tym  zakresie został spełniony rozpcinzjądzemiem 
PrezydCnlta Rzeazyp«oispoil (bej iz dnia 24 listopada 
1927 r. (Dz. U. R. P. N r 106, pclz. 911), a następ
nie ustawą z dnlla 28 marca 1933 r. (Dz. N r 51, 
poiz. 396). M inisterstwie Spraw Wewnętrznych 
na podtetawiie wspomnianego rozporządzenia 
Prezydenta z dnia 24.XI.1927 r. rozesłała samo
rządom przy okólniku z dnia 18.VII.1929 r. N r 
148 wzorowy statut o zaopatrzeń« «u em erytal
nym pracownlilków komunalnych i ich rcldźin, 
pozostawiając Związkom samorządowym swo
bodę w  wyborze ferm y ubezpeczenia; emerytal
nego. Wiszysilkie samorządy województw cen
tralnych i wschodnich, na podstawie wspomnia
nych ustawowych «pełnoImcenLIctw, ubezpieczyły 
swych pracowników we własnym zakresie, u- 
chwając statuty, które zatwierdzanie przez w ła
ściwe władze nadzorcze, stały się w tym  zakre
sie lokalnym i ustawami. W ten sposób ubezpie
czenie emeryjbilne zostało uregulowane w fo r
mie najlepszej «ku zadowoleniu i  z dwustronną 
korzyścią dla samorządu i pracowników. Pań
stwa «natomiast przekazując samorządowi, zgo
dnie z ant. 3 koinstytu(Ąj.i z dnia 17 marca ?921 ir. 
ustawodawstwo' w tym  zakresie czuwa jedynie 
po przez funkcje nadzoru nad wypełnieniem 
przez pracodawcę obowiązku zabezpieczenia 
swych pracowników. Powyższy stan prafwny, a 
w jiegot ramach stan zabezpieczenia emerytalne
go zadawałniał wszystkie zainteresowane stro«"
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ny: Państwo, samorząd' i  pracownika. Jeżeli 
zdarzały się — rzadko zresztą — kon flik ty , to 
w yn ika ły onie ze szkodliwej p o lity k i personal
nej ówczesnego obozu rządzącego, produkujące
go przedwczesnych emerytów, przez usuwanie 
ludlzi młodych, opornych totalizm owi partyjne
mu. Oczywi-cue koszty takiej szkodliwej p o lity 
k i personalnej obciążały fundusze publiczne. 
Maitemsl.tyczna analiza podstaw fimianisowych za
bezpieczenia emerytalnego w  samioirządzie 
stwilerdzała zupełną wystarczalność samorządo
wych funduszów emerytalnych, pod warun
kiem, że emerytami będą zostawali pracownicy 
po przepracowaniu piaewl idlzianej przepisami i- 
lości lat. Jedyną wadą taikiegoi zabezpieczenia 
by ły  tendencje elitarnie, przejawiające się w  o- 
bejlmioiwainiu zebczpieczeniem ty lko pracowni, 
ków etatowych. Interpretacje biurokratów—e li
tarystów poiwodoiwały nileraz wyell ¡minowanie 
spod zabezpieczenia lokalnego długolethfleh pra
cowników, pozbawionych etatów wbrew wszel
kiemu zdlrioiwemu rozsądkowi: bo1 czyż można 
było zatrudniać k ilka  la t praooiwnika bez, prze
widzianego etatu? Czasy te m inęły już bezpo
wrotnie, czego potwierdzenie znajdujemy w de
krecie Rady M inistrów  z dnia 8.1 r. b.

IV . SKUTKI LOKALNEGO ZABEZPIE
CZENIA.

Dodatnie skutki powyższej form y zabezpie
czenia elmerytalllneig/a, pracowników samorządo
wych były powszechnie uznane. Przejaw iły 
się one:

1. w ugruntowaniu wśród pracowników 
samorządowych polcziucla pewności, że 
ich starość i byt rodzin są zapewnione,

2. w  zaliczeniu poprzednich la t służby do 
wysługi emerytalnej,

3. w  regularnym  wypłacaniu em erytur 
(pom ijamy poszczególne wypadki spo
rów, spowodowanych złośliwością auto
kratycznych jiednostek),

4. w stabilizacji w  znacznym stopniu sta
łości ptracy w samorządzie,

5. w nagromadzeniu w lokalnych fundu
szach znacznych kapitałów, wykorzysty
wanych w form ie pożyczkowej nla m iej
scowe potrzeby gospodarcze.

Pragniemy ustalić liczbę prenumeratorów 
,, Samorządowca“.

Prosimy o wpłatę prenumeraty 
zł. 15 kwartalnie, zł. 30 półrocznie.

Wpłacać prosimy na konto PKO. I  — 1526 

lub konto Nr 127 KKO. m. st. Warszawy.

Podkreślić należy, że racjonalna gospodarka 
fundusizalmll i  również nacjidnailna polityka' per
sonalna dawały gwarancję finansowej sarncwy" 
stairezaliniości funduszów emerytalnych, utwo
rzonych przez gromadzenie składek pracodaw
cy i pracclwnikai, nip. w powiecie błońskim (vide 
„Rada1 Narodowa“  N r 22 z dniiai 22.V I.1946 r.), 
Fundusz Em erytalny na dzień 31.III.1939 r. do
szedł do siumy zł. 323.180. Odsetki od kapitału 
dawały zł. 17.569. W ydatki na em erytury w y
nosiły zł. 18.155, koszty administracyjne tylko 
żł. 1.210. Razem zł. 19.365. Czyli na pokrycie róż
nicy potrzebna! była sunna zł. 1.795,99, stanowią
cą nlleznaiclzną część rocznej składki.

V. SYTUACJA POWOJENNA.
Stan prawny w dziedzinie Zabezpieczenia eme- 

rytakiego pozostał bez zmiany. Obowiązują w 
pełnej rozciągłości przepisy sprzed 1.9.1939 r., 
ozyllj statuty emerytalne mają pełną moc praw
ną i  muszą być respektowane. Potwierdzenie te
go znajdujemy w okólniku M inistra A dm in i
stracji Publicznej N r 35 z dnia 3.VIII.46 r., któ
ry  pon/jżej zamieszczamy.

Wspomniany okólnik usuwa wszelką dowol
ność _w tej dziedzinie. Interpretacja tego okólni
ka niie będzie nasuwała żadnej wątpliwości. Pra
wo o ubezpieczeniu emerytalnym pracowników 
samorządowych nie mio/gło przecież być zawie
szone na kołku. Musi być respektowane. I  tak 
było w wielu związkach samorządowych, które 
Uporządkowały fundusze emerytlalhe i regular
nie wypłacały bieżące em erytury w wysokości, 
przewidzianej w § 2 statutu o zaopatrzeniu eme
rytalnym . N ik t bowiem nie mógł zabronić sa
morządowi przestrzegania obowiązującego sta
nu prawnego.. Potrzebna była' ty lko  ze strony 
lokalnych władz przejaw troski o zabezpiecze
niu pracowników samorządowych, a ze sCIrcny 
zalJnteresoWanych pracowników inicjatyw a, 
zmierzająca do upoirządkawanliia te j, tak walżnej 
spraiwy, choćby nawet przez obarczenie siebie 
chwilowo pracą w  zakresie wznowienia działal
ności! funduszów, zaprowadzenie biurowości i 
sfcompletiowainiu akt personalnych, stwierdzają
cych uprsJwnieniia emerytalnie ubezpieczonych, 
na podstawie 'obowiązującego statutu miejsco
wego.

Józef Krasowski

SKRÓT TELEGRAFICZNY 
Zarządu Głównego:

Dla depesz Zarząd Główny zapewnił sobie 
w urzędzie Pocztowym skrót, który przy 
przesyłaniu depesz należy wykorzystywać, 
Oszczędzając na opłacie i czasie, (nie pisząc 

ani ulicy, ani numeru).
Skrót brzmi: SAMORZĄDOWIEC 

Warszawa.
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M in is te r A d m in is tra c ji Publicznej D r. W ł. 
K ie rn ik  w yd a ł następujący okó ln ik  w  donio
słej d la p racow n ików  samorządowych sprawie, 
w  k tó rym  stw ierdza, że ,,Obowiązują uadal 
w całej rozciągłości „Lokalne przepisy emery
talne z przed 1 września 1939 r. o ubezpiecze
niu emerytalnym pracowników samorządowych 
jak: statuty, uchwały stanowiących Organów 
Związków Samirządu Treytorialnego“.

Poniżej zamieszczamy pe łny  tekst wspomnianego 
okó ln ika.

M in is te r Warszawa, dn. 3.8. 46 r.
A d m in is tra c ji Publicznej 

N r. I I I  SO 3501/46 

Ubezpieczenia em erytalne 
p racow ników  samorządowych.

O k ó l n i k  N r .  35.

Do
Ob. Ob. W ojew odów  (w szystkich) 

oraz
Ob. Ob. P rezydentów  m. st. W arszawy i m. Łodzi

Zgodnie z art. 1 p. 6. dekre tu  z dnia 8 stycznia 
1946 r. (Dz. U. R. P. N r. 4, poz, 28) o zm ianie i  uzu
pe łn ien iu  ustaw y z dn ia  28 marca 1933 r. o ubezpie
czeniu społecznym (Dz. U. R. P. N r. 51, poz, 396) 
z późniejszym i zm ianami, pracow nicy zw iązków sa
m orządu te ry to ria lnego oraz pracow nicy przedsię
b io rs tw  i  zakładów  tych  zw iązków  n ie podlegają obo
w iązkow i ubezpieczenia w  zakresie art. 1 p. 2. l it .  b ), 
czy li obow iązkow i ubezpieczenia na w ypadek n ie 
zdolności do zarobkowania:, lub  śm ierci pracownika, 
jeże li na jnocy sta tu tu  lokalnego, zatwierdzonego 
przez w ładzę nadzorczą tych  zw iązków:

1. p rzysługu je  im  praw o do świadczeń n ie  m n ie j
szych i  na w arunkach nie gorszych od p rzew i
dzianych ustawą o ubezpieczeniu społecznym i

2. upraw nienia, przew idziane pod 1. p rzys ługu ją  
w szystkim  pracow nikom , k tó rzy  za trudn ien i są 
d łuże j, n iż  ro k  w  tym  samym zw iązku  samorzą
du te ryto ria lnego, w  jego przedsiębiorstw ie lub  
zakładzie.

Poza tym , zgodnie z art. 5 p. 6 rozporządzenia P re 
zydenta R. P. z dn ia  24.X II. 1927 r. o ubezpieczeniu 
p racow ników  um ysłow ych z późniejszym i zm ianami, 
a w  szczególności ze zm ianam i w prow adzonym i 
ustawą z dnia 15 marca 1934 r. (Dz. U. R. P. N r. 39, 
poz. 347), pracow nicy samorządowi zostali wyłączeni 
spod dzia łania tego rozporządzenia, je ś li p rzys ługu ją  
im  praw a do świadczeń n ie  m niejszych i na w a ru n 
kach n ie  gorszych od przew idyw anych tym  rozpo
rządzeniem oraz, jeże li określono w  tych  przepisach 
upraw nien ia  p rzysługu ją  w szystk im  pracow nikom  
um ysłow ym , za trudn ionym  d łuże j n iż ro k  w  danej 
in s ty tu c ji, przedsiębiorstw ie lu b  innym  zakładzie 
p racy z w y ją tk ie m  tych  pracow ników , k tó rych  za

trudn ien ie  to  stanow i zajęcie uboczne, przynoszące 
dochód niższy, n iż  inne zatrudnienia, uzasadniające 
obowiązek ubezpieczenia.

W  tym  stanie p raw nym  M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji 
Publicznej po porozum ieniu z B iu rem  P rezyd ia lnym  
K ra jo w e j Rady N arod iw e j oraz z M in . Pracy i  O pieki 
Społecznej stw ierdza, że art. 2 pk t. h ) dekre tu  z dn. 
23 listopada 1944 r. o organ izacji i  zakresie działania 
samorządu te ry to ria lnego  (Dz, U. R. P. N r. 14, poz. 
74) nie dotyczy ubezpieczenia emerytalnego pracow 
n ikó w  zw iązków  samorządu te ryto ria lnego, jako  
opartego na szczególnych przepisach ustawodawstwa 
pracy, natom iast wyłącza prowadzenie przez samo
rząd jedyn ie  tych  rodza jów  ubezpieczeń, k tó re  są 
objęte ubezpieczeniami ogólno~państwowymi, ze 
względu na konieczność ich centra lizacji.

W  zw iązku z powyższym w yjaśniam , że lokalne 
przepisy em eryta lne sprzed dnia 1 września 1939 r. 
i  ubezpieczeniu em eryta lnym  pracow n ików  samorzą
dowych, ja k : .statuty, uchw a ły  stanow iących organów 
zw iązków  samorządu te ry to ria lnego  obow iązują na
dal w  całej rozciągłości. Ubezpieczeniem tym  pow in 
n i być objęci wszyscy pracownicy, za trudn ien i dłużej 
n iż ro k  w  danym  zw iązku samorządu terytoria lnego.

Na pokryc ie  w yda tków , zw iązanych z w yp ła tą  za
opatrzeń em eryta lnych oraz pensyj w dow ich  i  siero
cych, zw iązk i samorządowe pow inny, zgodnie z prze
pisam i uchwalonego przez siebie sta tu tu  o zaopa
trzen iu  em eryta lnym  p ra c iw n ikó w  samorządowych, 
gromadzić sk ładki, przypadające na rzecz ubezpie
czenia w  funduszu em eryta lnym  i  zabezpieczyć je  
przed zużywaniem  na cele n ie  mające n'c wspólnego 
z ubezpieczeniem em eryta lnym .

(— ) Dr. w ł. Kiernik
M in is te r

Do om ówienia powyższego okó ln ika  jeszcze pow ró 
cimy. O kó ln ik  powyższy należy omówić na n a jb liż 
szych posiedzeniach Zarządw  Okręgów i  Oddziałów, 
oraz zastanowić się nad spilsobem szybkiego wznowię 
nia działania s ta tu tów  funduszów  em eryta lnych oraz 
zarejestrowania ubezpieczonych i  zaopatrzenie ich we 
w łaściwe dokum enty.

CZY SPEŁNIASZ NALEŻYCIE 
SWE OBOWIĄZKI — JAKO 
CZŁONEK

O R M O
(Ochotnicza Rezerwa M ilicji Obywatelskiej)
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Czy zw ężenie zakresu działania sam orządu  
oraz o finansach komunalnych

Zewsząd dochodzą nas skargi, że samorząd 
nie jedli dostatecznie doceniany przez, czynniki 
rządoiwe, że tu lulb ówdzie rf©które resorty pań
stwowe chloą przejąć te lub inne zadania, wyko
nywane dotychczas przez samicfząd, że jest ten ' 
dencja zwężania zakresu kompetencji samorzą" 
du. Wreszcie, że pracownicy samorządowi są 
traktowani po malciciszemu przez czynniki pań' 
stwiowe, lilak po wiziględem uposaźeniowytoi, jak 
i zabezpieczenia swoich pris/w i, że stoją ma cetat" 
nim miejscu w hierarch ii pracowników um ysło' 
wych. Gdy tymczasem wszystkim jest w iadrr 
mean, że podstawowe kolmórki samorządowe, ja" 
kiimi są gmina wiejska' i mliejska, są jedlnocześ" 
nie podstawowymi komórkami państwowymi w 
zakresie porulcziohym.

0  |pe te skalrgi są praw>dziwe, maileżlailoby prze
analizować przyczyny takiego krytycznego u ' 
stosunkowania się władz nadrzędnych do samo" 
rządu. I  o ile  przyczyny te są faktycznie uspra
wiedliwione, należałoby po. męsku spojrzeć 
prawdzie w oczy j( starać się o usunięcie tych 
niedbmagań samorządu, aby wzbudzić pełnię 
zaufania czynników państwowych do samorzą
du, a tym  samym i do wykonawców tych zarzą
dzeń — samorządowców.

Ażeby analiza ta dała nam pewne konkretne 
dane, należałoby porównać samorząd w zakre
sie jego działań) ja! przed wojną i obecnlie i z usy  
Huowaniilem fińiamsowym przed wojną i obecnie.

Przed wlojną dschody samorządów bazowały 
przeważnie na dodatkach dio podatków państwo
wych. Samorządy zaś waflldzyły stale o otrzyma
nie własnych źródeł dochodowych.

Otaecniile samorządy otrzym ały właisne źródła 
drlchiodü, przyczyna podstawowym źródłem do
chodów dla samorządów w iejskich został poda
tek gruntowy, dial samorządów m iejskich — 
pcddtek od nierucboimiości i lo ka li (DekreHi d po
datkach fcomulniailnych i dekret o fimanislach ko
munalnych z dnia 20 marca 1946 r., Dzj. U. R. P. 
N r 19 z dn(ia 24 maja 1946 r.).

1 w podstawach wym iaru podatku gruntowe
go zaszła Zasadnicza zmilalnta: przed wiojńą opo
datkowana była ziemia jako taka w hektarach, 
ohejcinie zaś podatek gruntowy opiera się na do
chodowości ziemll Poidsllawą oipddjaltlkowanŁa, w 
myśl a rtyku łu  7 dekretu o podatkach komunal
nych „sbainoiwi przychód szacunkowy z gospo
darstwa rolnego1 z roku poprzedzającego, rok 
podatkowy, wyrażony w kwintalach żyta. W 
tym  celu liczbę hektarów gospodarstwa rolnego 
mpoży silę przez normy przeciętńej przychodo" 
wiości gruntów i przez przeciętną cenę jednego 
kw intala żyta z roku poprzedzającego rok po
datkowy“ .

Przychód ten (wydajhjoiść w kwnłalaieh żyta 
z hektara) oraz cenę za kw in ta l żyta ustalać

będą corocznie M inistrow ie Adm inistiracji Pu
blicznej i Z:iem Odzyskanych w  porozumieniu z 
M inistram i Rolnictwa, Aprow izacji orfeż Skarbu 
po uprzednim zasiągnlięiciiu dpinii Prezydiów wo
jewódzkich Rad Nariodoiwych, a powziętych po 
wysłuchaniu. Powiatowych Kom isji Podatku 
Gruńtowegoi. Skład Kom isji Podatkowej będą 
stanowić: 3 rolników , wybranych przez Pow. 
Radlę Narodową, przedstawiciel Urzędu Skarbo
wego, inspektor samorządowy, powiatowy ko
misarz, ¡ziemski, kierow nik pciw a ’owego- biura 
rolńego i  przedstawiciel Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Sam podatek wymierzać się będz b w procen
tach, zależnie od zebranych zbiorów przez po
datnika w następującej skali:

dla 20 kw in ta li żyta — 4% podstawy opodatko
wania,

od 20 dlo 50 kw in ta li żyta — 5% podstawy opo
datkowania,

od 50 do 100 kw int fali żyta — 6% podstawy 
opodatkowania,

o)d 100 do 200 kw in ta li żyta — 7% podstawy 
opodaitkowaniila.,

ponad 200 kw in ta li żyta — 8% podstawy opo
datkowania.

Ponieważ przeciętny urodzaj przed wodną był 
12 kcscy z hektara, po wojnie należałoby przy
jąć wobec braku nawozów naturalnych i sztu
cznych 10 korcy z hókjjara. Przyjm ując jedno
cześnie, że najwłiięoej gospodarstw rolnych jest 
5 —10 hektarowych, można przyjąć dla obl iczeń 
podatkowych normę 6%. Chcąc zaś porównać 
budżety samorządów giminnych i  związków po
wiatowych przed wojną i obecnych, opartych na 
nowych dekretach, musllmy porównać te budżety 
na podstawie wartości.! izłótego) przed wojną, 
przyjm ując pirzeeięłlną 14 złotych za kw inta l, 
oraz przeciętny obszar gminy w iejskiej około
7.000 hektarów, a powiatu 100.000 hektialrów. 
Przed wojną dochody przeciętnej gm iny w ie j
skiej wynosiły około 30.000 zł., przeciętnego po
w iatu 400.000 złotych. Obliczmy teraz, doichodo- 
wość pclwialliu 0 gminy, opartych na nowych pod
stawach podatkowych. Ogólny dochód piowiatu 
wynosiłby:

100.000 hekt. x 12 kw in ita lix l4  zł. =  16.800.000 
złotych,

16.800.000 zł. x 0,06 =  1.008.000 złotych,
at gminy:
7.000 x 12 x  14 =  1.176.000 zł. 

x 0,06 -  70.560 zł.
Przyjm ując teraiz pod uwagę ant. 9 dekretu o 

podatkach komunalnych (jakie grunty zwolnio
ne są od podatku), oraz a rii 10 (punktu 3 i 4), 
zmniejszający % cid nl lektóryah gruntów, art. 11 
(punkt 1), obniżający do 25% podatku, jeżeli po
datnik posiadał 4 ¡dlzieci, lub o ile  podatnikiem 
jest kob ieta, art. 12, mówiący o zmniejszeniu po*
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d,sitków na -skutek klęsk żywiołowych, długo' 
"trwałej choroby, nieszczęśliwych wypadków, 
izmniejsziający podatek iqi 50% i t. p., a jednocze
śnie biorąc pod uwagę mafio wyrobiony personel 
wymiarofwy, możemy zi całą pewnością obniżyć 
ogólny dochód tak z powiatu, jak i gminy o 20%, 
czyli ogóilny dochód powiatu wyniósłby 806.000 
zł., a) gminy 56.448 złotych.

Otrzymane sumy w m yśl dekretu nowego- o f i
nansach komunalnych, będą podzilelctme według 
następującej skali:

-dla Państwa — 20%,
-dla Wicijewódlzkiego Zw. Salmcrząd. — 5%, 
dla Komunalnego Fumdiusizu Zapoim. — 35%, 
dljai giminy — 35%.
Czyli, żie powiali otrzyma -z podatku gruntowe

go 806,000 x 35 =  282.100 zł., a gmina:
56.448 x 0,35 =  19.356 zł.
Przyjm ując Kaś icibecme warunki, to- znaczy 

wydajność ziemi 10 kwl Ntsfii i cenę żyta zeszło" 
roczną 500 zł. za kw intal, ¡Ostateczny wpływ  z 
podatku -dla! powiatu i gm iny będzie wynosił w 
roku 1946:

dla powiatu 8.400.000 zł., 
dla gminy 588.000 zł.
Poziaityim wc/jewódzkj Związek Samorządowy 

otrzyma w stosunku do wialrtośei przedwojenne" 
go złcl bgoi sumę -oikcł.ioi 8 — 9 m ilionów  złotych 
(przykład, woj. warszawskie),a fundusz, pożycz
ko wo-zupcmogcWy otrzyma ze wszystkich sa
morządów wiejskich sumę około- 90 miliomów.

Porównując -tedy powyższe ¡orietacyjne w y li
czenia widzimy, że budżety gmin wiejskich i 
związków powiatowych ul-egną zmniejszeniu o 
30%, czyli ¡zakres działania samorządu ulegnie
zwężeniu.•

Wojewódzkie Związki Samorządowe będą sy
tuowanie lepiej i -będą ¡mogły rozwijać swą dzia
łalność w  skali większej;, aniżeli przed wojną.

Wreszcie Fundusz POżyczkowio-Zapomogowy, 
otrzymując cud skmorziądiu wiejskiego 90 m ilio 
nów, oraz z podatków z, samorządów m iejskich 
i  ¡'Innych pęd-atków, licząc w przybliżeniu drugie 
tyle, będzie w trudnym  połażeniu, mając n-a u- 
wadze pomoc szereg lali! takim  samorządom 
mjiejsfcln ja k mialsta: Warszawa, Gdańsk, Bia
łystok, Poznań, ctaz .dziesiątkom mniejszych

miast, zniitezcżcpiyim zupełnie, a które bez poży
czek w większości nie będą mogły egzystować.

W obecnym okresie prawie, że 80% samorzą
dów tak w iejskich jak i  mlilej,sk'ch opiera swoją 
egzystencję nial dotacjach państwowych i z tego 
też tytU łu w ytw orzył silę ten nienormalny sto
sunek ¡zbyt krytycznego ustosunkowania się 
władz naczelnych w  stosunku do samorządu. 
W dodatku z|byt [wlielk-a Ulioiść personelu w  samo
rządzie, brak zainteresowiamdia się niektórych kie
rowników samorządów zagadnieniami samorzą
dowymi, brak często flalchiowego personelu — 
wszystko to s|; twarzą- te Wairunki specyficzne, że 
samorząd, jako najpiękńiejBaa form a rządzenia^ 
n ie jest doistatecznlile dOceiniiiana, przez czynniki 
rządowe.

Nasuwa się tedy pytanie jak wyjść z tej 
¡chwiejnej sytuacji.

Otóż nok 1947 będzie w -samorządzie rofcem 
przełomowym. Dotacje rządolwe dla siamorzą- 
dów będą ule-giać restrykcja dl w  roku 1947 za ma
łym i w yjątkam i spmorządy będą pozoslilawione 
własnym siłom i właśnie w tym  1947 rdku mu
szą zdać egzamin.

Należałoby sobie życzyć, abyśmy ten kryzys 
przeszli zwycięsko, aby golspoidarka samorządo
wa nie załamała) się i aby władze państwowe 
mogły stwierdzić, że ¡slajmorząd podołał swemu 
zadaniu, a tym  samym abyśmy mogli uzyskać 
pełne zaufanie icizynlteków miarodajnych dio sa
morządu. Ażeby podołać tym  trudnym  za-da" 
-niicm, władze samorządowe w inny rozpocząć 
wzmocnioną kontrolę drgainów samorządowych 
niższego silcpnila, wprowadzić jak najdalej idącą 
selekcję personelu, przy równoczesnym polep" 
szenliu bytu tegoż personelu, -stosować jafcmaijda- 
le j idące oiszozędnośdi, wreszcie urządzać spe
cjalne kursy przeszkoleniowe dła pracowników 
samorządowych. Również schematy budżetó-w 
samorządowych w inny równlież ulec rew izji, a~ 
byśmy się ńie rozpraszali w  wydatkach mało 
naraz,ie ppoidukcyjnych, aczkolwiek może i uza
sadnionych, a zwrócić Uwlaigę na wydatki, pod
noszące w pdeirwszej łiń il rozwój gospodarczy, 
ku ltu ra lny i  sanitarny powiatów.

Inż. Czesław Gajzler

Rola kobiety w naszym Związku
(dokończenie).

M ówiliśm y o bierności, jaką obserwujemy u 
większość! kobiet, jeśli; chodzi o udział w  pra
cach społecizno-ziawicdowych.

Sądzę jednak, że i bierność tę przezwydlęży- 
my w sobie tak, ja k um ieliśmy opanować często 
na-d wyraz truidhą sytuację m aterialną przez za
jęcie czynnej i czujnej postawy.

Szkołą i  pofliem startu do wszystkich naszych 
prac społecznych będzie dla nas własna organ i-

zacj|a — nasz Związek ZaWicdowy. Ostatnie dzie
siątki la t dały lięzne dowody, że Związki1 zawo
dowe wychorwują najlepszy element twórczy we 
wszystkich dziedzinach życia-'. W ybitne milejsce 
zajmują tu  również kobiety-dzi ałaczki.

W dolbile powiojehmej zakres działalności 
Związków Zawodowych jeszcze się rozszerzył. 
Zw iązki Zawodowe sprecyzowały j'asno> swe ce
le i  zadania, pragnąc wychować nowe-go czło
wieka,
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Niejedno wydaje się Mam złe, wiele chciały' 
byśmy zlmienić. Często narzekamy, że dzisiejszy 
człowiek stracił siwe oblicze, że brak mu kcśćca 
moralnego.

W yjdźmy tedy z c! łatanego kołai codziennych 
swych spraw, spróbujmy czynnie oddziaływać 
ma zmianę cibłiczia człowieka i tici w  pierwszym 
rzędzie na własnym polu — ma terenie naszego 
Związku.

Pumlklleta wyjścia do poiapoczęciia nowych prac 
naszych w tym  zakresie będzie niewątpliw ie 
schemat organizacyjny, opnaieolwany przez Za
rząd Główny, k tó ry  przewiduje powołanie Wy" 
działu Kobiecego i Kom isji na stopniu Central
nym, a Kom isji ii Refelreltów kobiecych na stcp- 
ni-ach Okręgów i Oddziałów. Stwatrziai to duże 
możliwości pracy dla nas:. W ramach .tych włas
nych kcimórek znajdziemy dla sreble doskonałe 
pete do swych prac.

Zanilm jedmalk do> pracy te j przystąpim y musi
my same podjąć inicjał tlywę powołania i  skom
pletowani la Kom isji Okręgowych i Oddziało' 
wych, a w pierwszym rzędzie wpływać wszę
dzie na nasze Zarządy Okregciwe i Oddziałowe, 
by Komisje te i  Referaty jiaiknajszybciej do ży
cia zostały powołane.

Zlalkres pracy Kotm’lsji Kobiecej jest wyszcze
gólniony we wspcimnilanym schemajcie organiza
cyjnym, do omówienia któregoi w najbliższym 
aziaisde powrócimy. NanazOe jedhiak zajm ijm y się 
s p r a w a m i  najpilniejszym i, niecierpiącymi 
zwłolki.

Doi spraw tych należy:
wprowadzenie w życie zasady równości upo

sażeń i sitlamoiwiisk dla kjdbiety przy równych 
kw a llf kacjach; z z

uzyskanie dla kobiet możliwości dokształca
nia i  pogłębiania wiledizy zawodowej;

roztoczenie opieki daid kobietą — matką;
roteitolceenl.le opoki nad dzieckiem kobiety pra

cującej;
zabezpieczenie starości;
zorganizowanie życia kulturalnego;

zorgaini z owianie wczasów.
W następnych numerach „ Samorządowca“ po

staramy się podńć szczegółiciwy plan pracy Ko
m is ji Kobiecej oirlalz rozpracować zagadnienie 
ugruntowania postawy kobiecej i je j ro li spo
łecznej.

Pamiętajmy, że nie wolno nam być biernym i 
i milczącymi, nie wolno matm przeoczyć tej oka
z ji, jaką stwarza dlial naszych dążeń — pozytyw
ny stosunek współpracicWtnłków-mężiezyzn, kie
rujących sterem naszego życia związkowego,

Hasłem naszym na najbliższą przyszłość jest: 
organ żujm y Komisje, .argani ¿ujmy je według 
własnej wioli, byśmy m ia ły w  przyszłości głos 
zarówno w sprawateb ogólno"Związkowych, jak 
i w naszych, ściśle kob/lecych.

Bierność z naszej stromy w obecnym momen
cie byłaby nie doi darowania. Strata obecnej o- 
kaizjjH spowicidowaćby mjogła niepożądaną zwłokę 
w naszych zalmierzenilaich.

I  jeszcze jedlno musimy sobie jasno uświado
mić, biorąc przykład z 'cicldlziennej naszej w alki 
o kawałek chleba; że trzeba w  życiu wszystko 
izididbywać własnym i siłam i. Będziemy mrlały ty l
ko ii|o — cio siame dla siebie wywalczymy, wypra
cujemy. Nic nam z niefoiai samo nie spadnie. N'e 
czekajmy bierne na „picidlarW:“ z. rąk mężczyzn, 
ma to, że cni nam zorganizują, wywalczą, że oni 
o wszystko, a więc i w naisze sprawy troszczyć 
się powinni! Oni mają mnóstwioi spraw ogólno
związkowych i  ogólno zawodowych.

W Komisjach, które m y .same stworzymy, do 
których wejdziemy, by 'oddziaływać skutecznie 
na poprawę naszego połażenia!, znajdziemy do
skonałą szkołę pracy związkowej ¡ii społecznej. 
W nie j nabędziemy potrzebne naim wyrobienie, 
tak kcmiecizine dio szerszego' działania — na dz^ 
siaj i  na przyszłość. A  gdy takie wyrobienie już 
będziemy m iały, zwiększą się możliwości szer
szego! działania, którego skutki dla, nas będą m i
łe, a dla społeczeństwa konieczne.

Wanda Iwanowska-Dąbrowska

Z  Z A R Z Ą D U  G -Ł D W IW E G a
Plenarne posiedzenie Zarządu Głównego, odbyte 

w  lip cu  b. r. powzięło szereg uchw ał. Najważniejsze 
z n ich  przytaczam y. Pozatym  P lenum  zatw ierdziło  
sprawozdanie rachunkow e za pierwsze półrocze 
i  uchw a liło  p re lim ina rz  budżetow y na drug ie  pó łro 
cze b. r.
SYTUACJA PRA CO W NICZA  I  W YNA G R O D ZEN IE.

Zarząd G łów ny po wszechstronnej analizie ciężkiej 
sy tuac ji m ate ria lne j pracowników^ samorządowych, 
oraz b iorąc pod uwagę sytuację finansewo-gospodar- 
czą państwa i  samorządu, k tó ra  ulega sta łe j popraw ie 
i  pragnąc zapobiec ucieczce z samorządu w y k w a lif i
kow anych pracow n ików  do innych  zawodów, nęcą
cych nieporównanie lepszym i w a runkam i p łacy i  pra 
cy, stw ierdza:

1, że uchwalona przez Radę M in is tró w  w  d n iu  18

czerwca r. b. podwyżka uposażeń nie zrealizowała po
s tu la tów  Z w iązku  i  K . C. Z. Z. d zrów nan iu  uposażeń 
w  samorządzie z uposażeniami p racow n ików  u m y
słowych w  przemyśle.

2. że zarządzeniem M in is tra  A d m in is tra c ji P u b li
cznej z dn ia  9.7 b, r . pk t. 9 i  M in is tra  Z iem  Odzys
kanych z dn ia  26.!VI. r . b. p. 8 w yn ika , że podw yż
szone uposażenie przez rygorystyczne stosowanie no
w ych staw ek może naw et być niższe w  odniesieniu 
do poszczególnych igrup pracow ników , niż by ło  przed 
podw yżką i dlatego wprowadza się dodatek w y ró w -

' nawozy.
3. że ogół p racow ników  nie może liczyć na uzupeł

n ien ie  uposażeń przez w ypłacanie p rem ii, gdyż na 
prem ię przeznacza się w  'budżecie zaledwie 10% w y 
da tków  na uposażenie,
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4. że sytuacja p racow ników  samorządowych wobec 
niezrealizowania przydzia łów  żywnościowych i teks
ty lnych, jest nader krytyczna, n ie  m ów iąc już  o dys
p ropo rc ji uposażeń w  porów naniu  z zarobkam i w  in 
nych zawodach, co pow oduje odp ływ  z samorządu 
najlepszych pracow ników .

5. że fa k t wyłonitenia przez K . C. Z. Z. specjalnej 
K om is ji, mającej na celu przepracowanie zagadnienia 
urea ln ien ia  zarobków  ,p racow ników  um ysłow ych 
i  fizycznych jest dowodem niedostateczności tych  za
robków  i

6. że ogół p racow n ików  samorządowych oczekuje 
zrealizowania postu la tów  uposażeniowych przy opra
cow ywaniu nowego dekre tu  o uposażeniu przez za
stosowanie staw ek obow iązujących dla pracow ników  
um ysłowych w  przemyśle.

S tw ierdzając powyższe fa k ty , Zarząd G łów ny 
uchwala:

a) domagać się pełnego zrealizowania w  nowo- 
opracow ywanym  dekrecie o uposażeniu, postulatów  
Zw iązku o zastosowanie w  Samorządzie, zgodnie 
z uchw ałą K . C. Z. Z. z dn ia  23.5 r. b. stawek upo
sażeniowych,' ustalonych d la  p racow n ików  um ysło
w ych w  przemyśle, z zastosowaniem zasady automa
tycznego przechodzenia do wyższych stopni, po prze
pracow aniu ustalonego okresu la t d la każdego stop
nia, w  w ypadku  niemożności awansowania na wyższe 
stanowisko z powodu b raku  w o lnych  etatów.

b) domagać się natychm iastowej pełnej rea lizacji 
k a r t żywnościowych i  odzieżowych, k tó re  jako  skła
dowe części uposażenia, muszą być realizowane we 
w łaściw ych term inach. G dyby k a rty  te nie b y ły  re 
alizowane w  te rm in ie  do 25 każdego miesiąca, m usi 
obowiązywać zasada w ypłacania w  tym że te rm in ie  
przez pracodawcę gotów ką różnicy w artości n iezre
alizowanych p rzydzia łów  po cenach rynkow ych . Po
m ija n ie  bow iem  p racow n ików  samorządowych w  re 
a lizac ji k a r t  żywnościowych jest krzywdzące i w y 
w o łu je  słuszne rozgoryczenie, ¡gdy w idzą, ja k  pracow 
n icy  innych dzia łów  pracy p rzydz ia ły  tak ie  o trzym u
ją  regularn ie,

c) domagać się wcześniejszego zaopatrzenia p ra 
cow ników  w  potrzebną na zimę ilość węgla, którego 
wydobywanie ilości pozwala w  pe łn i na zaspokojenie 
potrzeb pracow ników ,

d) domagać się od Rządu okazania pomocy samo
rządom w  rea lizow an iu  w  p e łn i przez n ich  przydzia
łó w  żywnościowych przez rozciągnięcie na samorządy 
dzia łan ia  funduszu aprow izacyjnego.

ZA O PA TR ZEN IE  N A  STAROŚĆ

1. .że do czasu generalnego i  całokształtowego u re 
gulow ania  prob lem u ubezpieczeń socjalnych w  ska li 
oigólnopaństwowej, ubezpieczenie em eryta lne p ra 
cow ników  samorządowych n ie  może być zawieszone, 
czego dopuszczają się poszczególne U rzędy W o je 
wódzkie.

2. że ubezpieczenie to oparte jest na obow iązują
cych dotąd przepisach, czy li w  większości samorzą
dów na m ie jscow ych statutach em eryta lnych,

3. że up raw n ien ia  p racow n ików  samorządowych do 
zaopatrzenia emerytalnego, w yp ływ a jące  z przepisów 
tych  statutów , są bezsporne i  stanow ią zupełnie 'do

stateczną podstawę do regu larne j w y p ła ty  świadczeń 
dla em erytów  oraz w dów  i  sierot po zm arłych p ra 
cownikach samorządowych,

4. że w ładze nadzorcze pow inny  czuwać, aby zw ią
zk i samorządowe w  całej rozciągłości respektowały 
uchwalone przez siebie i obowiązujące sta tu ty, na 
podstawie k tó rych  b y ły  przecież pobierane od p ra 
cow n ików  sk ła d k i n a rzecz funduszów  em erytalnych. 
Samorządy zgodno z dekretem  z dn. 8.1. r. b. Dz. U. 
R. P. N r. 4 poz. 28 o zm ianie i  uzupełn ieniu ustaw y 
z dn. 28.III. 1933 o ubezpieczeniu społecznym, m ają 
pełne upraw nien ie  do zabezpieczenia swych pracow 
n ików  we w łasnym  zakresie.

5. że gdyby samorządy grom adziły -ustalone na 
utoezpeczenie sk ła d k i od dnia odzyskania niepodle
głości w  specjalnych funduszach i rac jona ln ie  n im i 
gospodarowały, to nie .by łoby żadnych trudności 
z, w yp ła ta  należnych em ery tu r oraz re n t wdow ich 
i sierocych.

Zarząd G łów ny uchw ala zwrócić sie do M in :ster- 
stwa A d m in is tra c ji Publicznej o w ydan ie  zaleceń po
d leg łym  Urzędom oraz Zw iązkom  Samorządowym 
respektowania obow iązujących s ta tu tów  em eryta l
nych i regularnego wypłacania należnych, na podsta- 
w-'e tych  sta tu tów , em ery tu r oraz re n t w dow ich  i sie
rocych. Roszczenia bow-em pracow ników  samorzą
dowych z tego ty tu łu  sa bezsporne ,gdyż wspomniane 
s ta tu to  zostały na podstawie upraw nień ustawowych 
uchwalone przez kom petentne organy samorządowe, 
zatw ierdzone przez w łaściwe w ładze nadzorcze i do
tychczas obowiązują. (O kó ln ik  M in . Adm . Puibł. w  
te j sprawie zamieszczamy).

Jednoczesn e Zarząd G łów ny  zaleca Prezyd ium  
przeorowadzen-e prac 'badawczych w  przedm iocie 
ustalenia najwłaściwszego sposobu i fo rm y  jedno lite 
go powszechnego ubezpieczenia em erytalnego w  sa
morządzie, k tó re b y  przez na jbardz ie j celowe w y k o 
rzystanie w płaconych na ten cel składek, zapewniło 
ubezp-eczonym term inow e i pełne w p ła ty  świadczeń, 
gw arantu jąc ubezpieczonym dostateczne zapewnienie 
b y tu  na starość.

W  SPRAW IE ZJAZDÓW  SEKRETARZY G M IN 
N YC H  ZW O ŁA N YC H  PRZEZ OB. PREM IERA.

Zarząd G łów ny, p rzy jm u jąc  do wiadomości spra
wozdanie z odbytych Z jazdów  Sekretarzy G m innych 
i ich zastępców, zwołanych .przez ob. P rem iera i  pod
kreśla jąc doniosłe znaczenie tych  Z jazdów  zarówno 
d la  Samorządu, ja k  i  członków  naszego- Zw iązku, 
k tó ry  przez te Z jazdy został w łączony, jako  ważny 
czvn.nik w pó łp racy z Rządem, zaleca P rezydium  w y- 
ko rzytan ie  spotrzeżeń ze Z jazdów  

w  działalności Zw iązkow ej, 
w  akc ji o rganizacyjnej
oraz w  czasie prac nad dekretem  o uposażeniu, dą

żąc do coraz ściślejszej w spółpracy z Rządem i  w  
p rze jaw ian iu  w iększej in ic ja ty w y  zarówno w  spra

wach pracowniczych, ja k  i  samorządowych.
Ponadto Zarząd G łów ny zaleca Prezyd ium  .poświę

cać więcej uw agi zagadnieniom samorządowym, po
ruszanym na Zjeźd.zie przez Ob. P rem iera i  uczest
n ikó w  Zj-azdów, a m iędzy innytm i zagadnieniom 
us tro jow ym  samorządu i  finansom  kom unalnym .



90 S A M O R Z Ą D O W I E C Nr  5

S ZK O LE N IE  I  D O K S Z T A ŁC A N IE  ZAW ODOW E.

Zarząd G łów ny, stw ierdzając, że akcja szkolenia 
i dokształcania zawodowego należy do sta tu tow ych 
zadań Zw iązku i biorąc pod uwagę istniejące a n e - 
w y korzystanie możliwości, zaleca Prezydium  p rzy 
śpieszyć: .

a) powołanie K o m is ji i  W ydzia łu Szkolenia Zawo
dowego zgodnie z zatw ierdzonym  schematem orga
n izacyjnym  Zw iązku,

b) opracowanie p lanu  pracy i program u akc ji 
szkoleniowej, łącznie w  porozum ieniu z czynnikam i 
państw ow ym i i sam orządowym i oraz w ykorzystu jąc 
dotychczasowe doświadczenie i dorobek,

c) zorganizowanie zespołów w ykładow ców  specja
lis tów , k tó rych  na zapotrzebowanie samorządów 
można by łoby sk ierow yw ać na poszczególne kursy,

d) upoważn ć P rezydium  do asygnowania z bieżą
cych nadw yżek w p ływ ó w  budżetowych odpowied
nich k redy tów  d la  K o m is ji i W ydzia łów  Szkolenia na 
koszty związane z organizowaniem a kc ji szkolenio
wej i  ewentualnego delegowania prelegentów.

F IN AN S E  K O M U N A LN E .

Wychodząe z założenia, że stała poprą w  a pracow
n ikó w  .samorządowych zależna jest od stanu fin a n 
sów samorządowych, oraz b iorąc pod uwagę tenden
cję Rządu do finansowego usamodzielnienia Zw iąz
ków  Samorządowych przez re fo rm y finansów  kom u
nalnych, Zarząd G łów ny zaleca P rezyd ium  podijęc:e 
prac w  te j dziedzinie, przez powołanie ustalonej 
w  schemacie organizacyjnym  Z w iązku  K o m is ji Pracy 
Samorządowej, do w spółdziałania w  k tó re j należy 
zapraszać przedstaw icie li organów terenowych i  w y 
konawczych samorzajdu te ryto ria lnego wszystkich 
stopni (w ie jskiego, m ie jskiego i  pow iatow egi).

Zarząd G łów ny zaleca P rezydium  obok współpracy 
w  te j dziedzinie z czynn ikam i państwowym i, ja k  M i
n is te rstw o Skarbu, Adm . Publ., Z iem  Odzyskanych, 
nawiązać ścisły ko n ta k t z samorządami wszystkich 
stopni w  celu podjęcia i  przeprowadzenia skoordyno
wanej akcji, w  dążeniu do zapewnienia samorządowi 
dostatecznych środków  na działalność rozw ojow ą 
oraz celowego podziału tych  środków  pomiędzy sa
morządem: w ie jsk im , pow ia tow ym  i m ie jsk im , w  za
leżności od ich potrzeb.

Na pracę badawcze w  te j dziedzinie P rezydium  w y 
asygnuje potrzebne środki.

0  W CZASACH, D O M A CH  W YPO C ZYN K O W YC H
I  GOSPODARSTW IE „EM ERYTÓW “.

Zarząd G łów ny zaleca prowadzenie Dom u W ypo
czynkowego w  Zakopanem we w łasnym  zakresie 
Zw iązku.

Zarząd G łów ny zaleca P rezyd ium  oraz Zarządom 
O kręgów i Oddziałów  uzyskiw anie dom ów w ypo 
czynkow ych i  urządzanie ich, p rzy  w ykorzystyw an iu  
loka lnych  możliwości.

Zarząd G łów ny apeluje do Zarządów Okręgów
1 Oddzia łów  o stworzenie K o m is ji R eferatów  Wcza
sów i  opracowanie p lanu prac na ca ły rok.

Zarząd G łów ny akceptuje p ro je k t u zyska n a m a
ją tk u  rolnego dla Zw iązku, k tó ry  p rzy  dobrej gospo
darce m óg łby być pomocą w  prow adzeniu dom ów 
wypoczynkowych, a jednocześnie b y łb y  w  przyszłoś
ci m iejscem zamieszkiwania em erytów  samorządo
wych.

W  SPRAW ACH O R G A N IZAC YJNYCH .

Zarząd G łów ny żąda od Zarządów Okręgów i  O d
działów  —  by u a k ty w n iły  swą działalność organiza
cyjną, by ściągnęły w szystkich p racow n ików  samo
rządowych w  ram y Zw iązku  oraz, by regu la rn ie  nad
sy ła ły  m a te ria ły  sprawozdawcze. M a te ria ły  te  bo
w iem  służą do rozlicznych przepracowań oraz jako  
argum enty przy staraniach dotyczących spraw  p ra 
cowniczych. Jednocześnie Zarząd G łów ny poleca 
Prezydium  w  pierwszej ko le jności załatw iać spraw y 
Oddziałów organizacyjn ie sprawnych.

S tw ierdzając, że uak tyw n ien ie  działalności O d
dzia łów  jest konieczne nie ty lk o  z pobudek o rgan i
zacyjnych, lecz rów nież z pobudek społecznych i ro 
li,  ja ką  Z w iązk i Zawodowe dzisiaj odgryw ają, Za
rząd G łów ny żąda od Wszystkich członków Zw iązku 
oraz Zarządów Oddzia łów  i  O kręgów —  w yrob ien ia  
u wszystkich zw iązkowców postawy pełnej godności, 
opartej o świadomość organizacyjną i  w yn ika jące j 
z uk ładu  dzisiejszych s ił społecznych.

LEG ITYM A C JE N A  Z N IŻ K I KOLEJOW E.

Na podstawie dekretu, uchwalonego przez Radę M i
n is trów  i zatwierdzonego przez Prezyd ium  K ra jo w e j 
Rady Narodowej, zastały pracow nikom  samorządo
w ym  przyznane zn iżk i na zasadach analogicznych ja k  
dla pracow ników  państwowych.

Ze zniżek będzie się korzysta ło  na podstawie spe
c ja lnych leg itym acji, w ed ług  ustalonego przez M in i
sterstwo K om un ikac ji wzoru. Leg itym acje  są już  w  
druku .

Z w iązk i Zawodowe będą m ogły zaopatrzyć się w  
potrzebną ilość leg itym ac ji d la swych p racow ników  
adm in istracyjnych w  S k ładn icy Z w iązku  Za'w. Prac. 
Samorz. Teryt. i  Użyteczn. Publ. w  Warszawie, A l, 
Jerozolim skie 85 (te ł. 88-640). Cena le g itym a c ji bę
dzie podana dodatkowo.

Leg itym acje  będą w ydaw a li prezydenci m iast dla 
p racow n ików  m iast w ydzie lonych i  przewodniczący 
w ydz ia łów  pow iatow ych d la  pracow n ików  samorzą
du powiatowego, m iast n iew ydzie lonych i gm in w ie j
skich.

Odpowiedź Redakcji
Z braku miejsca (zamieszczamy bowiem uchwały 

Zarządu Główaego —  oraz okólnik o ubezpieczeniu 
emerytalnym —  oprócz artykułu na ten temat) — nie 

możemy odpowiedzieć na wszystkie zapytania.
Odpowiedzi zamieścimy bezwzględnie w następnym 

numerze. Na wiele zapytań przesyłamy odpowiedź 
w  liście. Brak miejscu powoduje również opuszczenie 
w  tym  numerze wiele normalnych działów redakcyj
nych.

Prosimy o zgłaszanie prenumeraty.
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KK&tVlteA O K R ĘC Ó H ' i &DDZBAŁÓW
W rocław  — Okręg.

Zarząd Okręgu z przew. oto. Pózniaklem w icepre
zydentem m. oraz sekr. —  o.b. Początkiem nacz. K o 
m un ikac ji m ie jsk ie j przeprowadza organizację Okręgu 
W rocławskiego.

Przewodniczący Oddziału W rocławskiego ob. S to
larczyk, ska rbn ik  Olszewski, sekr. W ym ysło pełn i 
p ro jektów  i planów.

Wałbrzych.
Tło ipracy społecznej, zawodowej i samorządowej— 

dzięki dziwnie szczęśliwemu doborow i decydujących 
osób —  jest bardzo m iłe . Czy W ałbrzych m ia ł św ia
dome i pozaświadome w a lo ry , że w łaśn ie  ta k i zespół 
czołowych ludz i tam  ściągnął, czy też społeczni ludzie 
w y ro b il i zespołowo i indyw idua ln ie  —  społeczne Wa
ru n k i pracy i życia.

Do tych należą przew. M . R. N. ob. M  k u lsk i i w i- 
ceprzew. oib. Baczyński. P rezydent m iasta ob. Szew
czyk, wiceprez. Za lew ski i w icepr. Bukow ski. Insp. 
m. j  przew. Oddz. ob. W iciński, sekr. Dąbrowski, kpt. 
Banach i  skarbn k  nacz. org. Berkow icz. Organiza
cy jn ie  w ie le  zrobiono. W iele p ro jek tów  —  wierzę, że 
będą zrealizowane.

Kielce —  Okręg.
W ybrano Tymczasowy Zarząd Okręgu — raczej 

K o m ite t organizacyjny —  m ający na celu zorganizo
wanie Okręigu. Sądzimy, że cały teren kielecczyzny — 
samorządcwo i zawodowo w yrob iony p rzy jdz ie  im  
z pomocą. W  skład Tyrncz. Zarządu Okręgu wchodzą: 
ab. Dorożyński, Szezebłewski, Jończyk i  Żelechowski.

Tomaszów Mazowiecki.
O dużym  poczuciu organizacyjnym  _—  osłabionym 

ciężkim i naogół w arunkam i. Szerokie współżycie. 
Polot —  rom antyzm  i rzeczywistość.

Prezydentem ob. M azurek —- daw ny współtowa 
rzysz pracy —  dziś w spółodpow iedzialny przełożony. 
W icepr. ob. Duszyński.* W  skład Zarządu Oddziału 
wchodzą: ob. Damzyn przew., ob. P iw ow arski, ob. 
W iniarska, ob. P rzyby lsk i, Ob. Buczyński, ob. P y te l 
i  oib. O le jn ik . Jeśli zachowają swoją pogodę —  prze
trw a ją  cięższy okres. Są na to tam  w arunk i.

Olsztyn —  Okręg.
Zarząd Okręgu przejaw ia dużo i w ie lok ie runkow e j 

działalności. N ie ty lk o  z chęciami lecz i sercem p ra 
cują. Podobnie i równiąż_Zarząd Oddz. Olsztyńskiego.

Białystok.
Okręg czeka. Praca potrzebna. Czas trzeba znaleźć. 

Prosim y o to ob. T. T raw  ńskiego.

Warszawski Okręg.
W stadium  końcowej organizacji.

Okręg stołeczny.
P rosim y o m a te ria ły  prasowe z działalności wszy

stk ich Oddziałów.

Okręg terenowy Łódzki.
Skoordynowania działalności organizacyjnej w y 

wiała® teren Okręgu. W spółdziałać w  pracy będzie 
bliźn iaczy Okręg Łodzi —  od ob. Brzezińskiego ocze
ku jem y współpracy.

Byłem na posiedzeniu Rady Zakładowej
Tak się złożyło, że na tam tym  terenie pierwszy raz 

by łem  i p ierwszy raz m ia łem  możność wziąć udz ia ł w  
charakterze gościa na posiedzeń u Rady Zakładowej 
Elektrowni we Wrocławiu.

Ogólne wrażenie ogrom nie dodatnie i  m iłe. Tok o- 
brad wzorowy. Bez przeryw ań, w staw ek słownych. 
D rug i czeka aż p ierwszy skończy. D ługo nad tematem 
nie dyskutu ją , zdaje się, że panuje  tam. umowa- Zna
m y wszyiscy przedm iot, poco się przekonywać, poco 
w yw alać otw arte  drzw i.

W idać rzetelną troskę o ‘wszystko i bezstronność.
Przewodniczący ob. F u rta k  prow adzi obrady rze

czowo i  bez patosu. Przedstaw iciel d y re kc ji ob. nacz. 
Ja n ick i cieszy się ca łko w itym  zaufaniem zespołu 
i spraw n ie  staw ia od strony dyrekc ji, lecz ,,ja k  bę
dzie czy by łoby n a jle p ie j“ . C złonkow ie Rady L u kas ie 
wicz, Siedl aczek, Księżyc, K ow a lczyk  i Jasica w  zgod
nej trosce o całość.

Podobnie —  podobno pracuje rów nież W rocławska 
Rada Zakładów  Kom unikacyjnych.

G dyby ta k  wszędzie.
B y łoby  to  zrealizowanie idei pracowniczych i w a r

sztatu pracy. Gdzież to do pom yślenia przedtym .

Należy w  innych radach —  w  k tó rych  nie ma pełnej 
zgody —  w yzbyć się am b ic ji osobistych i p ryw atnych  
—ą realizacja tego, o co w a lczy li ojcowie, będzie peł

na. C złonkow ie Rad Zakładow ych pam iętać stale po
w in n i, że zaufaniem współtowarzyszy pracy —  po
staw ien i zostali na ibh czele.

Zaufania tego zawieść nie mogą.

Zdobycze św iata pracy muszą ugruntować swym  
przyk ładow ym  życiem' i  w łaściw ym  ujm owam em  
swych obowiązków.

*  *  *

B y łem  rów nież na posiedzeniu przedstaw icie li 
wszystkich Bad Zakładowych zakładów użyteczności 
publicznej m asta Krakowa.

Zebranie to zwołane zostało przez Zarząd Oddzia
łu  Zw iązku. C harakter zaś obrad b y ł inny  od no rm a l
nego posiedzenia Rady Zakładow ej.

W  całości przeb ija ła  troska o spraw y pracownicze, 
k tó re  w  K ra ko w ie  nie rea lizu ją  się n a jle p e j. T io sk i 

pracownicze K rakow a  wym agają naśw ietlenia i omó 
w ienia, lecz jednocześnie porównania z w arunkam i 
w  innych ośrodkach ; sytuacją ogólną.

Zupełnie słusznie podkreślono, że w  oderw aniu od 
całości k łopotów  państwa nie można ubolewać nad 
w arunkam i k rakow sk im i. Że nie można zapom nać, 
że dobrobyt nie może zakw itnąć odrazu — po tak 
strasznych w ojennych zniszczeniach.
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Postanowiono uaktyw n iać i  uspołeczniać rzesze p ra 
cownicze zakładów, by w prow adzić ich w  zrozum ie
nie ¡przemian społecznych.

D Y K T A T U R K A  W  K. K . O.

M ów i się w ie le  o konieczności współpracy Rad Za
k ładow ych  z D yrekc jam i Zakładów.

Zrozum iałe. Lecz czy wszędzie.
Otóż d y re k to r K . K . O. miasta K rakow a  —  strzeże 

g o rliw ie  ta jem nic Kasy Kom . — i  n ie dzie li się z Ra
dą Zakładową ani troskam i, ani nadziejam i tejże 
kasy,

O byw ate lu  dyrektorze rozum iem y dobrze Wasz sę
dz iw y w ie k  i doceniamy lata Waszej pracy. Lecz bądź- 
cle up rze jm i zrozumieć rów nież i W y —  nowe czasy.

Paprostu używ ając fachowych wyrażeń zmieńcie 
te rm in  w ekslu  na nowy.

Jeśli rzekniecie ,,n ie“  — jeden raz —  to już  w ie 
my. Jeśli pow iecie dwa razy „n ie “  — nas to zm artw i. 
T rzy  razy „n ie “  —  by łoby  ju ż  beznadziejne.

Przeczytajcie sobie dekre t o Radach Zakładow ych
— pomyślcie chw ilę  i  albo, albo...

Jest dw a wyjścia. Jednym  do Waszego tajem nicze
go gabinetu może wejść Rada Zakładowa, b y  p rzy 
na jm n ie j ja ko  tako ułożyć się co do wspólnego p ro 
centu p racy społecznej. A lbo  —  drug im  w yjśc iem  —  
ju ż  się nie wraca.

Podobno w  życiu pub licznym  sztuką jest — odejść 
we w .łaściw ym  czasie.

I  co na to przewodniczący krakow skiego Okręgu 
Zw. Kas Komunalnych.. P rzyjaźń —  przy jaźn ią  a 
służba — służbą.

Jak  również, chociaż nie chcielibyśm y kłopotać tym
—  ob. W ł. S taw ickiego, przewodniczącego Zw. Kas 
Kom . w  Polsce.

Zmuszeni jesteśmy jednakowoż zapytać.

________________ h

REFLEKSJE R EPA TR IA N TA

Moja radiowa” mowa
Ponieważ maim na -okupacji w ie lu  zna jo

mych, w  po lsk ich  obozach, a is tn ie je  możność 
w ysłan ia  im  pisma, w ięc z-a jednym  zamachem 
pom ówię sobie ze w szystkim i. Coprawda jedno
stronnie. Lecz trudno  m i w szystk im  odpisy
wać.

Ponieważ 'pisano" bądź co bądź "rozchodzi" się 
po k ra ju , w ięc c i tam, k tó rzy  wszędizie w idzą 
propagandę obliczaną n-a „s ieb ie “ , n ie posądzą, 
ja k  p rzy  m owach rad iow ych, że w yłącza się 
fa lę  na Polskę, b y  sączyć „ ja d “  d la  n ich. Po
dw ó jnych  num erów  -też nie dinlbu-ję.

M ów ię i  piszę do tych, k tó rzy  m nie zn-a-ją i 
w ie rzyć będą.

G dy wró-eiłem stamltąd i  poprostu, a serdecznie cie
szyłem się, że jesłtim tu, że po tyłu- la tach w idzę P o l
skę, słyszałem tu- i ówdzie obok siebie głosy zacze
k a j, zobaczysz, doświadczysz“ .

Jestem j-uż pięć miesięcy. I  eodzień na nowo cieszę 
się, że n ie  tam , a tu  jestem. W ydaje  m i się, że zb y t

U SPR A W N IEN IE  PRACY O R G A N IZAC YJNEJ  

OKRĘGÓW I  ODDZIAŁÓW .

Zarząd G łów ny w  celu usprawnienia i wzmożenia 
pracy organizacyjnej Okręgów i Oddziałów w ys ła ł do 
Zarządów O kręgów  w  dn iu  12 lipca r. b. następujące 
m ate ria ły :

1) K o m un ika t organizacyjny N r  3.
2) R egulam in w zo row y d la  K o m is ji p rzy  Zarządach 

O kręgów i Oddziałów z załącznikiem, zaw iera jącym  
podział, zakresu działania pomiędzy poszczególnymi 
K om isjam i.

3) O kó ln ik  M in. Z iem  Odzyskanych N r 73 w  spra
w ie podw yżk i uposażeń p racow ników  "samorządo
wych.

4) Pismo okólne M in . Adm . Publicznej z dnia 9 
lipca  r. b. .dotyczące nowej tabe li uposażeń w  Z w iąz 
kach Samorządu Terytoria lnego.

5) S ta tu t Kasy Samopomocy Koleżeńskiej.
6) Schemat organ zacyjny Zw iązku.

M ate ria ły , w ym ienione -pod punktam i 1, 2, 3 i 4 w y 
słano Zarządom O kręgów w  ilości rów ne j liczb ie  Od-* 
dzia łów  z poleceniem natychm iastowego przesłania 
Zarządom Oddziałów do w ykorzystan ia  i  wykonania.

Statult K . K , S. przesłano w  jednym  egzemplarzu. 
Zarząd Okręgu po w ie li i roześle Oddziałom.

Śehe-mat organizacyjny w -dużym w ym iarze ró w 
nież w  jednym  egzemplarzu.

Po o trzym aniu  od Okręgu K o m ite tu  Organizacyjne
go N r 3, zawierającego w  34 pkt. obszerne in fo rm acje  
i wskazania, obejmujące całokształt p racy organiza
cy jnych  na stopniu Oddziału. K o m un ika t ten p o w i
nien być dokładnie  przedyskutow any na posiedze
niach Zarządów Oddziałów w  celu ustalenia- sposobu 
i te rm inu  w ykonania  zaw artych w  n im  zaleceń.

n im  rom an tyk iem  n ie  byłem , mniemam, że znów  za 
bsrdizo pow ierzchow nie ży-ci-a n ie  biorę, że Widzę ró 
w nież -to, co razi, jednak cieszę się.

Jak cieszą się —  repatrianci, z k tó ry m i rozm awiam . 
Ża łu ją  chyba tego, że wcześniej n ie w ró c ili.

Życie nie jiest lekk ie . Można Spać za szafą, lu b  pod 
b iu rk iem , odżywiać się „ w  sto łów kach“  nr-iizemych, 
można być dialskiod tego, co się -nazywa przyzw o ito 
ścią ubraniową, lecz ma się sens p racy i sens życia.

N ie  w iem , dlaczego ,,n iek tó re  -repatrialmty“  chcą 
być specjalnie honorowani, czy u p rzyw ile jo w a n i za 
to, że raczy li w rócić. Są i  tacy.

Trzeba —  m o i -tam przyjacie le : decyzji do- pow ro 
tu, a w o la  i  zdolność decyzji zastały nam przez d łu 
gą n iew o lę  -osłabione oraz zrozum ienia dzisiejszych 
społecznych przem ian i  przeobrażeń.

Trzeba wiedzieć, że Polska jest zniszczona i  biedna 
i  d latego trzeba tu  być i- odrobinę Swego w yis iłku  
odldać.

Że Polska, Nowa Polska. Polska —  człow ieka 
pracy. Polska na dorobku i  w  odbudowie. Polaka
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Ruch ^ciwadow^ w  Powstaniu W arszaw skim
W pierwszych dniach powstania m yśl całej Warsza

w y  by ła  zwrócona w  jednym  k ie runku : zdobyć ja k  
na jw ięce j obszaru i  wypchnąć okupanta z miasta. 
Sytuacja by ła  p łynna, budowano dopiero barykady 
i każdy dzień powstania .przekonywał naw et pesym i
stów, że niem cy przestały być potęgą.

Warszawa odzyskała pewność siebie.
We wszystkich fabrykach 'warszawskich is tn ia ły  

podczas okupacji ta jne  ko m ite ty  fabryczne, do k tó 
rych  (wchodzili przedstawiciele w szystkich p a rty j 
i  odłamów robotniczych. Oprócz codziennych zadań, 
kom ite ty  te m ia ły  w  c h w ili przepędzenia okupanta 
zabezpieczyć i uruchom ić zakłady pracy.

N a js iln ie j b y ły  te kom ite ty  rozbudowane na W oli. 
Szybki uipadek te j dzie ln icy nie pozw o lił na rozw in ię 
cie szerszej działalności.

Upadek powstania na Pradze do reszty zniszczył 
w ie lk i w ys iłek  organizacyjny tych  kom ite tów  z okre
su. okupacji.

Powstanie zresztą stw orzyło, stosownie do sytuacji, 
nową form ę organizacyjną —  kom ite ty  domowe.

W  tych  kom ite tach domowych spotkać można było 
dużo ludz i z kom ite tów  fabrycznych, posiadających 
dużą um iejętność radzenia sobie w  ciężkiej sy tuac ji 
i zdolności im prow izacyjne.

Powstanie gospodarczo nie dawało żadnego podło
ża d la  spontanicznego odrodzenia ruchu zawodowego.

Potrzeba fachowców różnego rodza ju  d la  w y tw a 
rzania broni, am unic ji, przyrządów  przeciw-pożar- 
nych i  różnych reperac ji spowodowała, że we wszyst
k ich  pismach, w ydanych przez organizacje robotnicze, 
Po jaw ia ły  się kom un ika ty , nawołujące metalowców, 
chem ików, budowlanych, drukarzy, Szewców, k ra w 
ców Itd. do organizowania się w  zw iązki zawodowe.

Ze względu na to, że w  pow staniu w ystępow ały 
różne k ie ru n k i polityczne, zaistn-ała groźba ponow
nego rozbicia ruchu zawodowego.

zdewastowana, lecz w  k tó re j uchwycono fo rm y  i  po
rządek, Polska, k tó ra  osiedla i  rspo lon izu je  Z iem ie 
Odzyskane.

Może tu  i  ówdzie błędy. Może tu  i  ówdzie te renow i 
W ykonawcy n ie  odpowiadają siwym zadaniom, lecz 
Przecież nie o n i stanow ią o nowej Polsce i  o ide i no- 
w  ego ładiu>.

Na tym  tle  zwracam się do  m oich p rzy jac ió ł po 
tam te j s tron ie  barie ry, pełnej uprzedzeń i  zastrze
żeń.

H e n ryk  — z p. Zo fią  koresponduję. Masz pozdrow ie
nia. Pojadę tam. Bab —  mamia chce cię widzieć. 
N aukowcy wszyscy są potrzebni. Antoś O. w yk łada  
We W rocław iu , F red buduje  fabrykę.

Zbyszek W. —  mam a chce po Ciebie jechać, m ów i, 
że Twe m iejsce w  pracy d la  Odzyskanego* 1 Śląska, o 
co Tiwój ojciec w a lczył. A  z T w o ją  teściową byłem  
Wczoraj na, pół-czarnej w  k a w ia rn i Gajewskiego, 
zawsze pełniej, iby je j o Tobie, n ieznanym  zięciu opo
wiedzieć. P io truś  żałuje, że wcześniej n ie w róc ił. 
Antoś I. również.

Jan D. w idz ia łem  Twego brata. Koresponduję z

To niebezpieczeństwo oraz nadzieja, że powstanie 
nie upadnie i że stanie przed arw-atem pracy sprawa 
ruchu zawodowego, sp raw iły , że zebrali się przed
staw iciele następujących p a rty j: P.P.R. — tow . A n 
drzej, R. P.P.S. —  tow . tow. Baranowski, K rys tyna  
Strusińska, zm arły  w icem in iste r ro ln ic tw a  D ąbek. 
Krzyszko, P.P.S. lew icy —  tow . tow . Feliks, obecny 
w icem enister przem ysłu inż. SakeWicz i  Jeżewski. 
Z syndykalistycznego porozum ienia powstańczego 
tow. tow . S tojan (dr. D om ino), Jonson (P ila rsk i) 
i M arek. Podczas silnego na lo tu  dyskutowano p la t
fo rm ę zjednoczonego ruchu  zawodowego.

I  jeszcze dnia 25 września 1944 ro ku  pisało jedyne 
pismo zw iązkowe podczas powstania:

„L in  a powstania jest obecnie ustalona. Nadeszła 
pomoc i  w ojska sowieckie i polskie stoją u bram  
Warszawy. Spraw y powstania ograniczają się obecnie 
dc działań w ojennych i odporności społeczeństwa. 
Przed m yślą polityczną s to ją  obecnie inne zagadnie
nia:

1. Zagadnienie rozwiązania ju tra  naszego życia, 
uporządkowania chao'SU i  dezorganizacji, k tó ra  
grozi nam w  na jb liższym  okresie.

2. Spraw scementowania jedności mas pracujących 
m iast i wsi, drogą u jęcia ich w  jedno lite  ram y 
organizacyjne dla stworzenia s iły , stojącej na 
straży rozw o ju  społecznego Polski ku  równości 
i wolności.

A r ty k u ł pt.; „Z jednoczony ruch zawodowy“  w n io 
skuje, że „muszą Ibyć natychm iast podjęte k ro k i dla 
stworzenia jednolitego ruchu  zawodowego, jest on 
bow iem

jedyn ie  zdolny do wprowadzenia w  czyn dzieła 
odbudowy Polski i  p rzebudow y społecznej,

s tanow i on podstawową społeczną organizację dla 
obrony zdobyczy społecznych i  po litycznych mas 
pracujących“ . M .

Twoiją Żoną. Za fo to  dziękuję. Eugeniusz S. H e n ryk  
W r. kogo W am odszukać. W  K ra ko w ie  papierosy od 
m jr. Z. oddałem. Natom iast papierosy m jr . S. spa li
łem  (n ie  znalazłem odbiorców), jakoś sdę kiedyś w y 
liczę, a „W is ła “ , ob. M ajorze, p raw dz iw ie  k ra ko w 
ska, nie obozowa obchodziła szeroko s(we czterdzie
stolecie dzia ła lności i  naw et n ie pyta ła  o ^ lag ro 
w ych “  W iś laków.

Staruszkę —  maitkę L . K m . Sfcrz. odw iedziłam  w  
B ia łym stoku, trzym a się dobrze.

A  Czesław T. k to  m a prow adzić m łyn y , k to  się 
ty le  la t za Ciebie k łopota ł,

I  wszysicy inn i.

Po co męczyć siebie i  swoich.
W racajcie —  nastaw ieni na pracę, na  sens i  treść 

życia.
W  piśm ie „R ape trian t“  czyta łam  ogłoszenie dzieci 

(sześć i osiem la t) . „M am a ciężko pracuje. Tatusiu, 
czyś o nas zapom niał“ .

To w ystarczy aa wszystko.

Józef żółkoś
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Zwiedzam w uzdrowiskach Domy Wypoczynkowe
Zwiedzam miejsca w ypoczynkowouzdrow iskowe, 

a m iędzy innym i — Kudowę. U zdrow isko w  nowej 
jego fo rm ie  działania. O now ym  zm ienionym  obliczu. 
N ie dlatego, że K udow a była, n ie  naszą, lecz inną 
w  porów naniu z obliczem przedw ojennych naszych 
po lskich uzdrow isk.

W łóczyłem s'ę po n ich iwiele w  celach reportażo
wych. Przed samą w ojną byłem  w  jednym  sanato
rium , gdzie to podstępnie i  skrycie  obliczyliśm y, że 
na 500 m.ejsc, do k tó rych  m ie li prawo pracownicy 
um ysłow i i f.zyczn i —  było 65 prac. fizycznych. 90 
um ysłowych, a reszta to ci, k tó rzy  m o g li sobie po
zw olić być gdzieindziej — a k tó rzy  pełnych praw  do 
korzystania z urządzeń tego zakładu raczej nie m ie li. 
Rzesze zaś pracownicze dużo ła tw ie j doczekiwały się 
spokoju śm ierci —  niż spokoju zdrowotnego w  m ie j
scowościach ,w yb ranych “  d la „w yb ra n ych “ .

D zisia j popatrzeć na Kudowę, Puszczyków czy D u
szn ik i zupełnie inna publiczność.

W idz; się tw arze pracy.
Zgadnąć n ie jako  można, że ten poważnie i  spokoj

nie w yglądający jes t w łókn iarzem  z Łodzi. Ten z fa j
ką  i  powagą —  gó rn ik  śląski, ta  kob ie ta  z dziećmi — 
z przem ysłu galanteryjnego. Ta i ten p racow nik urny 
s łow y tego czy innego zjednoczenia.

Przecież ci urlopow icze nie ty lk o  poko len iam i, lecz 
i  we w łasnym  życiu n ie m og li sobie pozwolić na po
byt. Coś niedościgłego. Coś, co było  osiągalne ty lk o  
kosztem wyrzeczeń się w ie lu  codziennych potrzeb, 
często i  zadłużeń.

Spotkałem  na deptaku k i lk a  rodzin  samorządo
wych, k tó rych  od la t znam, a „k tó ry m  nie w ychodzi
ło “  jakoś le tn isko  —  d łu g im i la tam i.

Z m ie n ił się św iat. Zm ien iła  się Polska.
Zmieniło się oblicze uzdrowiskowych depthków. 
Ten, k tó ry  cały ro k  pracuje —  odpoczywa należy

cie. Nabiera sił.
❖  ❖  *

Lecz z ogólnych rozważań w róćm y do

DOM U PR AC O W N IKÓ W  E LE K TR O W N I 
W R O C ŁAW S K IE J

prowadzonego przez Radę Zakładową.
To oczko w  g łow ie nie ty lk o  Rady, lecz D y re kc ji 

i  Zw iązku. Wszyscy co mogą dokładają, b y  by ło  ja k  
na jlep ie j.

Urządzenie na poziomie n iem al w ytw orne.
P rzy  w spólnym  stole niedzielnego obiadu wszyscy 

pospólnie i  dy r. O rliń sk i z m ałżonką i um ys łow i i  f i 
zyczni. Zgoda, nastró j, naturalność. Zakłopotany i za
ła tany p row ian tow y  szef ob, K ow a lińsk i, n iestrudzo
na i  na wszystko baczna k ie r. ab. Sofooltówna. Wszys
cy uważają dom za swój.

Oprócz sta łych urlopow iczów  — przyjeżdżają ró w 
nież autobusem E le k tro w n i n iedzie ln i w ycieczko
wicze.

To wzajem na współpraca.
To jedna z tych  nowych zdobyczy społecznych. •
To k ro k  naiprzód do lepszego urządzenia życia.

D rug i dom to

W R O C ŁAW SKIEG O  O D D ZIA ŁU  NASZEG O 
Z W IĄ Z K U .

Również i tu ta j są um ysłow i i fizyczni, w raz z ro 
dzinami, z dziećmi.

Obszerne i czyste pomieszczeń a.
O bfite  pożywienie.
O dom i pożyw ienie troszczą się przew. O ddzia łu ob. 

S to la rsk i — na m iejscu zaś ob. W ym ysł», spędzając 
tu  jednocześnie urlop , kończąc organizację domu 
i  p ro jek tu je  jego powiększenie przez dokooptowanie 
jednego jeszcze ofojektu.

Honory domu i nastrój wnosi ob. Gałczyńska, se
k re ta rka  Oddziału, pełniąca czasowo funkc je  k ie ro w 
n iczk i domu, bo chw ilow o  nie ma kto, bo się szuka 
odpowiedniej osoby.

Czyni to z uśmiechem, choć w idać upada ze zmęcze
nia. Trzeba coś rów nież zrobić w  b iurze w  odległym  
W rocŁaw iu  —  więc zhów na zmianę zastępuje ją  ob. 
Stolarska. W zajemnie sobie wszyscy tam  radzą, bo 
trzeba i potrzeba. Są p ion ieram i n ie  ty lk o  z nazwy, 
lecz z is to ty  rzeczy.

*  *  *
Trzeci dom to

PRAC O W N IKÓ W  Z A K ŁA D Ó W  K O M U N IK A C Y J 
N YC H  M IA S T A  W R O C ŁAW IA .

W idno, b iało i niebiesko. Dom chw ilow o jeszcze nie 
pełny, chociaż przygotowany na przyjęcie. Troską 
otacza go dyr. Zakładów  ob. Mech.

Przełamać natom iast trzeba uprzedzenie pracow n i
ków  fizycznych k tó rzy  jeszcze ja kb y  z n iedow ierza
niem, stron ią  od domu.

A  przecież, w b rew  warszawsk m p lotkom , że w  u- 
zdrowiskach śląskich nie ma co jeść —  pożyw ienie 
i to dobre — zorganizowano.

* ❖  *

Te trzy  domy naszych pracow ników  w  K udow e j — 
to p rzykład , że p rzy  dobrych chęciach i pracy można 
w spólnym  w ys iłk iem  os ągnąć zamierzenia wspólnego 
dobra.

*  *  *

P O D ZIĘ K O W A N IE  „W C ZASO W E“ .

P rezydium  Zarządu Gł. Zw iązku dzięku je  ob. O dro
binie, dyr. F. W. P. —  oraz ab. P ie trzakow i, k ie r. za
kupów  — za serdeczny i  m iły  stosunek do akc ji wcza
sów, prowadzonej przez Związek.

*  *  *

„źdźbło widzisz w oku brata swego, 
ia belki we własnym nie znajdujesz“.

Poza tym  rów nież coś niewłaściwego z a kc ji wczasów.
W  w ie lu  dziedzinach pracy brakr jest często odpo

w iednich ludzi. B rak  nie ty le  pod względem facho
wym , lecz w  ustosunkowaniu się ich do dzisiejszych 
czasów.
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Że zdarza to się rów n ież w  domach wypoczynko
wych .pracowniczych, tym  w ięcej jest to smutne.

K ie ro w n ik  dom u wypoczynkowe na G ron iku  pod 
Zakopanem jest p rzykładem  czasów m n ionych . Że 
prowadzi sobie jakieś interesy pryw atne, to jego rzecz. 
Że k ie row n ic tw o  dom u wypoczynkowego uważa za 
rzecz dodatkową p rzy  innym  zajęciu, czy odwrotnie, 
nie jest d la  nas istotne.

Natom iast m usi i pow in ien być je ś li nie uprze jm y, 
to p rzyna jm n ie j grzeczny. Oczywiście wówczas, gdy 
występuje w  ro li k ie row n ika . Nawet, gdyby „wczaso
w icz“  n ie b y ł wymusztrowamy na jego modłę.

Opryskliwość, nieżyciowość, udawanie zachmurzo
nego i złego ekonoma dla nadania sobie większej po
wagi i postrachu, to świadczy ty lk o  o nim .

Lecz co na to jego przełożeni.

Do napisania tego sk łan ia ją  nas re fleks je  ob. mgr. 
Czarneckiej, pracown. um ysłowej z W arszawy i ob. 
K . K ozłow skie j, pracown. fizycznej Teatrów  M ie j
skich w  Warszawie, k tó re  zdaw ały sobie sprawę z te 
go, co m ów iły . P racow niczki um ysłowa i fizyczna, 
razem przebywające w  domu, zgodne są co do sądu 
o ob. O.

Może jego przełożeni nie m ają n ikogo właściwego.
Lecz ob. 0., niech obyw atel porzuci ten ^niewdzię

czny“  dom, w  k tó ry  ty le  „serca“  w k łada  i zapisze się 
np. do okupacyjnych w o jsk w  Japonii. Tam ła tw ie j 
taka szorstkość ujdzie.

Lub  trzeba się do g run tu  zm ienić; lecz o to tru d 
n ie j. Takie  czasy na tak ich  „nerw ow ców “ .

Polecamy ob. w ydaw nictw a: Dem okracja. Psycho
logia k ie row n ika . A  pozatym w ie le  innych dzie ł z 
różnego zakresu.

oś

ZROZUMCIE INTENCJE RZĄDU
(O właściwe obliczanie dodatku wyrównaczego),
Uchwała Rady M in is tró w  z dnia 18.'VI. r. b. m ia ła 

na celu nie ty lk o  dostosowanie uposażeń pracow ników  
samorządowych do uposażeń pracow n ików  państwo
wych, lecz i podwyżkę uposażeń. Pom imo te j in tenc ji 
iiządu, k tó rem u dają w yraz  zarządzenie M in . Adm . 
Uubł. z dn. 9.V II. r. b. i  M in . Z iem  Odzyskanych 
z dn. 26.V1. r. b. poszczególne samorządy n iew łaściw ie 
in te rp re tu ją  charakter dodatku wyrównawczego. 
A by położyć temu kres, zw róc iliśm y się do M in is te r
stwa Adm. Publicznej o au to ry ta tyw ne wyjaśnienie, 
k tó re  w  spraw ie poruszonej nadesłało następujące 
Pismo:

RZECZPO SPO LITA POLSKA  

Ministerstwo Administracji Publicznej

Warszawa, dn. 7 sierpnia 1946 r.

L . Dz. I I I .  S.O. 4463/46 

Do

Zarządu Główndgo Zw iązku Zawodowegi P ra 
cow n ików  Samorządu Terytoria lnego i  Użytecz
ności Publicznej

w  miejscu.

95

W zw ązku z pismem Zarządu Zw iązku z dn. 6 
b. m. L. 62/46 M in is te rs tw o  A d m in is tra c ji Publicznej 
w yjaśn a, że, p rzy  usta lan iu  dodatku wyrównawczego, 
o k tó rym  mowa w  cz. IX  pisma okólnego M in is te rstw a 
z dnia 9 lipca r. b. L . dz. I I I .  SO. 3341/46, za uposa
żeń, e dotychczasowe uważać należy pełne uposażenie 
dotychczas wypłacane z w sze lk im i dodatkam i, w y 
płacanym i ogółow i pracow ników  danego zw iązku sa
morządowego zarówno na podstaw ie przepisów obo
w iązujących, jako  też na podstawie uchw ał rad na
rodowych, jeże li k redy ty , przyznane na w yp ła tę  tych  
dodatków, uwzględnione zostały w  budżetach w zglę
dnie w  p row izoriach  budżetowych. W  tym  stanie 
rzeczy wypłacany pracow nikom  miasta Siedlec 
100%-owy t, zw. dodatek w yrów naw czy (prem ia) od 
m. stycznia r. b. i oparty na uchwałach M ie jsk ie j Ra
dy Narodowej pow in ien być w zię ty pod uwagę przy 
usta laniu wysokości dodatku wyrównawczego, o k tó 
rym  m owa w  cz. IX  cytowanego pow. pisma okólne
go. Odtp s niniejszego w yjaśnienia k ie ru je  się jedno
cześnie do U rzędu W ojewódzkiego w  Lub lin ie .

Za D yrek to ra  Departam entu: 

podpis * i

W IC E M IN IS TE R  CHAJN O LEG ALN O ŚCI D EC YZJI 
W ŁA D Z A D M IN IS TR A C Y JN Y C H  I  K LU C ZU  

PA R TYJN YM .

W icem i m ister Spraw iedliw ości ob. Leon Chajn w 
przem ówieniu na Kongresie S tronnictw a D em okra ty
cznego, omawiając rozw ój naszej adm n is tra c ji i pod
kreśla jąc wzrastającą z dnia na dzień je j sprawności, 
m. in. pow iedział:

„N ie  zawsze jeszcze nasze organa adm in is trac ji 
pub liczne j przestrzegają zasad legalności, a w  szcze
gólność: decyzje n iek tó rych  n ie  są oparte na podsta
w ie  praw nej. Jeżeli można b y ło  w  początkowym  okre
sie naszego życia publiczno-prawnego tolerować w y 
dawanie decyzji, opartych wyłącznie na zasadzie ce
lowości bez podstawy p raw ne j —  to z chw ilą  s ta b ili
zacji: w ewnętrznych stosunków praw nych ten stan 
m usi ulec lik w id a c ji, a w in n i muszą być w  w iększym, 
niż dotychczas stopniu  pociągani do odpowiedzIaYnó- 
śe;, bez względu na zajmowane przez n ich stanowiska
i stopień służbowy“ .

Jednocześnie W icem in ister C hajn stw ierdza kon ie
czność uw zględnien ia  k w a lif ik a c ji fachowych przy 
obsadzaniu stanow isk w  adm in is trac ji, mówiąc:

„W yda je  m i się, że stosowana tu  i ówdzie zasada k lu 
cza party jnego, bez uwzględnienia osobistych k w a li
f ik a c ji zawodowych kandydatów  na stanowiska w  ad
m in is tra c ji —  n e pow inna być generalnie stosowana 
(ok lask i). Rozumiemy ta k i stan rzeczy, gdy chodzi 
o istanawiska, mające po lityczny charakter. Stosowa
n ie  zaś te j zasady w  szerokim  zakresie n ie  powinno 
m ieć miejisea. Doświadczenie i  w iedza fachowa plus 
lo ja lność wobec us tro ju  debokratyeznego są w łaści
w ym  w ym ogiem  dla objęcia stanoiwtska“ . (Z  K u rie ra  
Codziennego z dnia 17.V I I  1946 r.).
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C© innzii — piszcą — o
„R obo tn ik “  z dn ia  13.VI r. b, w  art. „O kres głodo

w ania n i  ma trw a ć  długo. S karg i i  żaie samorządow
ców“ , pisze, że pracow nicy samorządowi od początku 
p rzys tąp ili do odbudowy adm in is trac ji i że okres nie- 
zaspakajanią ich potrzeb ń e  może trw ać zbyt długo. 
Przytacza fa k t ucieczki 800 pracow n ików  w  jednym  
ty lk o  w o jew ództw ie  do zawodów lep ie j p łatnych, a 
przecież od w artości tych  p racow n ików  zależy nie t y l 
ko  wykonanie, lecz n ie jednokro tn ie  rów nież i  in ic ja 
tyw a  w  pracy samorządowej i  adm inistracyjno-pań- 
s tw ow e j“ .

„K u r ie r  Codzienny“  z dnia 15/V I r. b. obszernym 
art. p. t.: „K rzyw d a , k tó ra  m usi być naprawiona. Sa
morządowcy w o ła ją  o poprawę b y tu “  z g runtow ną 
znajomością w arunków  pracy w  samorządzie pisze:

„W  okresie tw orzenia  P o lsk i p racow n ik  samorządo
w y  wszedł do pracy, jako  cichy i  niedostrzeżony bu
downiczy now ej rzeczywistości. P a trio tyzm  i  poczucie 
odpowiedzialności za szybką odbudowę zniszczeń w o
jennych, tak  zaabsorbowały około 200 tys. rzeszę sa
morządowców, iż nie m ie li dosyć czasu, aby należycie 
upomnieć się o poprawę w arunków , k tó ra b y  zapew
n iła  im  możność spokojnej i wzrastającej wydajności 
p racy“ .

Już sam p o d ty tu ł Wspomnianego a rtyku łu , ja k  
„Samorządowiec czynn ik iem  stab ilizac ji“ , „Zadania 
samorządowców“ , „S ytuac ja  m ateria lna  samorządow
ców “ , ,,Fatalne s k u tk i d la  samorządu“ , „Co gnębi sa
morządowca“ , „Rząd m yś li o samorządowcach“ , ^Po
s tu la ty  samorządowców“ , ,,K rzyw da m usi być napra
w iona“ , świadczą o wszechstronnym ośw ietleniu w  
tym  a rtyku le  sy tuac ji pracow nikao samorządowego 
i  jego ro li  społecznej. G dyby nie b rak  m iejsca- a rty , 
k u ł ten należałoby w  pe łnym  brzm ien iu  przedruko
wać w  „Sam orządowcu“ .

J. K .

Na m arginesie wyjazdowych wrażeń

W krainie pracy i serca
Wrocław.

Stop. Mnogość różnorodnych wrażeń sp ływ a z p ió 
ra ; od czego zacząć. Kochany W rocław . W iększy ob
szarem od W arszawy. Tętn.ący życiem samodzielnej 
sto licy. No i  zniszczony. Podobno z ,,odbudową“  cze
ka się do —  pokonferencji poko jow ej. Bardzo n ie ła 
dnie. Bo w łaśnie n iem al tysiąc la t tem u już  C hrob ry  
m ia ł tam  w ie le  do powiedzenia na polskie dobro dz i
siejszych czasów. A  późniejsze — Psie Pole, a ks. 
H e n ryk  W rocław ski.

To nie ten m ój temat.
Nowe czasy.
P lac G runw a ldzk i w m ow ie u lic y  to plac szabrow

n ików . Jak w  zlocie gw iaździstym  ciągną tam  co
dziennie tłum y. Lecz nic a n ic  n ie  wyszabrowałem, 
ani stąd, ani z innego kaw a łka  Z iem  Odzyskanych. 
N ie um iem  i nie chcę. '

Lecz i  n ie to —  na m ój odcinek wrażeń.
W rażenia muszą mieć odrobinę hum oru, podpa

trzyć  jak ieś  słabostki, coś n ib y  oryginalnego.
N ie  idzie m i jakoś dzisiaj.
Lecz próbu jm y. Już mam. T e le fon is tk i w rocław skie  

m ają rozbra ja jący głosik, lecz łączą ja k  gdyby b y ły  
zakochane, roztrzepane, zaspane. No i  co...

Niem cy w  prasie je d n e g o  dnia
Proce® norym berski w  o p in ii N iem ców (T rybuna  

Robotn icza).
„Rozgłośnia m onachijska o trzym u je  codziennie 

se tk i lis tów , k tó rych  autorzy w yraża ją  w ą tp liw ośc i 
co dio autentyczności przedkładanego m a te ria łu  
dowodowego. N iek tó rzy  posuwają się naw et do 
tw ierdzeń, że dokiutnenlty te  zostały przez sojiuszl 
n i tó w  sfałszowane, a głosy, słyszane przez radio, 
są ty lk o  głosam i aktorów , k tó ry m  am erykańska 
adm in istrac ja  wojiskOwa p łac i za to, aby pow ie
d z ie li to, co ona chce“ .

I  niemiaiszki m im o siwej tępoty uCzucioiwo-umysło- 
w e j znajidują w  świacie obrońców. A  miolże w łaśnie 
dlatego —  a oto w  „Księżycu nad Cieszynem“ odcin
ku  P. HuSJki Laakowslkiielgio, w  T rybun ie  Robotniczej 
czytam y:

„ A  w  pewnie d n i p rzychodziły  z ca łym  p rzy 
chów kiem  sw oim  i  o trzym yw a ły  z rą k  różnych 

ko m ite tó w  ub ranka  i  ubrania, b u c ik i i  bu ty . M ało 
k to  dom yśla ł się naiwet, że to  jes t djar tru p ó w  
m ordowanych masowo w  M ajdankach i  T re b lin 
kach, w  Brzezinkach i  Oświęcim iach. H iena1 n ie 
m iecka obdzierała um ierających i  ubranka prze
sycane jebzcze potem przediśmiertnyim o fia r n ie 
m ieckiego barbarzyństwa, szły m iędzy in n y m i do 
Żyrardow a, gdzie na n ie  czekały chciiwe i  n igdy 
n ie  nasycone ręce n iem ieckie“ .

Takie to  są kob ie ty  niem ieckie i  dzieci. Cóż więcej 
można powiedzieć. P rze jaw ia  obecnie róiwnież ru 
chliwość duchowieństwo niemieckie, k tó re  stanow i 
ostaję N iem ców  na Ziem iach Odzyskanych.

,,0  ile  jeszcze księża ka to liccy  podlegają p rzy 
na jm n ie j b iskupom  polskim , o  ty le  pastorzy ew an. 
geliCcy m ają już  zupełnie w o lną  rękę  i  sklwapliw ie 
z tego korzysta ją. N ie  trudno  zaobserwować, że 
¡przez ćtamy palstorów p rze w ija  się cała m iejscowa

Znów  n ie ładn ie  przyczepiam się do niew iast. N ie 
w ą tp liw ie  przepracowanych.

Korzystam  natom iast ze sposobności, by  przez p ro 
tekcję  popatrzeć na gw iazdy n ieboskłonu w łaśc iw ym  
aparatem i  w  fachowym , profesorskim  otoczeniu 
i zamiast tego pomagam profesorowej obierać jab łka . 
To wprowadza m nie w  stan rów now agi ducha i m i
łego domowego zacisza.

A  w ięc W rocław, wystawne loka le  i  b u d k i straga- 
n iarskie . Codzień nowa lin ia  tram w a jow a  i  znany, 
ja k  grom adzki w u jek, naczelnik ruchu  ob. Początek. 
Oczywiście ze Lw ow a. Bo W rocław  to duży ka w a ł 
Lw owa.

W  pow ietrzu akcent m ow y kresowej, po buziach 
widzisz, że to w iln ia n k i i  lw o w ia n k i, lecz w  ruchach 
bezwzględne. Narasta now y ty p  cz łow eka, ufnego 
w  swe łokcie.

Jadę w  śląski teren n ie  wyszabrowanym  autem. 
W idać jednak pożałow ali trochę, bo dwa razy w  cią- 
g u jrz e c h  d n i naw aliło . Raz n ic  takiego —  a raz d ru g i 
znalazłem się na drzewie, auto w  row ie. Trochę oczy
w iście przesady. Jak  un ikać niespodziewanych śm ie r
c i —  może zdążę k iedyś napisać broszurkę. Za bezcen.

ś ląsk i teren cudowny. Te trz y  słowa niech w ys ta r
czą tym , k tó rzy  tu ta j jeszcze n ie b y li. Jeśli, dz ięk i 
dziwnej propagndzie sławną się stała Jelenia Góra 
przez swą i  swego położenia piękność — to cały Śląsk 
tak i. Tymczasem potłuczonego i  z połam anym  autem  
p rzy tu la  mnie
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młodzież niemiecką. Pod pretekstem  nauk i re lig ii 
—  uczy się tam  tego, czego chce“ .

Znam y ich. Również w  ¡chw ili w ybuchu w o jny , w ła 
śnie u n ich  zna jdow ały się m agazyny bnonii — oni to 
pod trzym yw a li niemczyznę nta naszych ziemiach.

M yś la łby  k to , że nienaw iść w yrasta  nia: m iejscu, gdy 
tymczasem „P ie lg rzym  Folslki“  N r  5 piisze:

„R ad io  w atykańskie  żywo in te resu je  się dolą 
N iem ców  w ysiedlanych z PioOiski i  p e łn i funkc je  
M otrm ato ra  o p to l n iem ieckie j o tym , en się dlzieje 
w  Bodące. N iedawno W atykan  in fońm ow ał pirzez 
radio, że na terenie Niemiec Zachodnich odczyta
n y  został z amboin protest 7muiu b iskupów  rzym - 
sfeoi-kaitoliclkalch przeciw ko w ysiedlaniu ' z Ptolski 
N iemców. N ieco później rad io  to  donioisło, że uka_ 
za ł się ‘l is t  pasterski jednego z arcyb iskupów  n ie 
m ieckich, diomaigający się, aby zorganizowano o- 
gólino-ewilaltowy plebiscyt, czy ziemie, z k tó rych  
Obecnie w ysiedla się N iemców, rzeczyw iście są 
Polsce potrzebne.

N iem ieccy rzym scy ka to licy , jialk wlidać, żywo 
k rzą ta ją  się dokoła ra tow an ia  d la siebie naszych 
Z iem  Odzyskanych i  czynią to  p rzy  poparciu W a
tyka n u “ .

No i  co? Czy o wywożonych gw ałtem  Polakach, też 
byłoi tyjle k rzyku , czy też rad io  w atykańskie  , rae w ie 
dzia ło“  — ja k  zapewne n ie w iedz ie li o tym  niem ieccy 
biskupi, A  przecież n ie  b y ło  zakątka k ra ju  n iem iec- 
kiiejgo, gdzieby nie by ło  Polaków.
—  D zienn ik P o lsk i pisze o coraz częstszym w y k ry w a , 
niiu „W ilk o ła k ó w “ , „ZiełonoEzpillkowców“  i  „S zaro tek“  
oraz w ie lu  organizacji, k tó re  pod p rzyk ryw ką  oświat. 
toWń-spoiritawą prowadzą odw etow y hitleryizm . Fala 
zamachów i  ak tów  sabotażowych rośnie.

S przy ja  tem u tóleramcyjna p o lityka  w ładz okupa
cyjnych.

,,Ot<0i, np. n iedaw no w  Gsmaihriick odbył się p ro 
ces przeciw  dw u Niemcom, k tó rzy  p os trze lili żoł

n ierza amerykańskiego, Żo łn ie rz tylko¡ cudem u- 
n ik n ą ł śmierci, gdyś rew olw er, z k tó rego m iano 
dobić ciężko rannego, zaciął się. Sędzia am erykań
sk i osądził N iem ców bardzo łagodnie, gdyż, ja k  
m ów ią  m o tyw y  w yroku , N iem cy dokona li napadu 
w  stanie silnego wzburzeniia. D ziw na sytuacja, w  
k tó re j dw u N iem ców  usiłujje rua od ludziu  zańioir. 
diowtać żołnierza zwycięskie j a rm ii, a „stan silnego 
w zburzenia“  ulwałinlila ich od stryczlka“ .

Natom iast Polaka zatrzymanego z bron ią  każe się, 
je ś li n ie  śmiercią, to c iężkim  i  d ług im  w ięzieniem.

A  niasze ziem ie przygranicznie szumią um ie ję tną  i  
niewidoczną propagandę niem iecką. N ie w o lno je j się 
poddawać. N iem cy n ie wrócą.

Oto kiCika w yc in kó w  z prasy jednego dnia. Z dnia 
przypadkowego —  a takiie są codziień. Wszyscy praco _ 
w in icy i  osiedleńcy na  naszym Zachodzie muszą ¡być nie 
ty lk o  p ion ie ram i pracy, lecz i  p ion ie ram i ducha.

Do w iadom ości R efe ra tó w  W czasów  
Prac. przy Z a rząd ach  O kręg ó w  

i O d d z ia łó w  Zwicgzk&s
Na sku tek polecenia M in is te rs tw a  Pracy i  Opieki 

Społecznej W ydz ia ł Wczasów Pracow. przy Zarządzie 
G łów nym  —  prosi o natychm iastowe nadesłanie:

1) Szczeg. wykazów  prowadzonych domów w ypo
czynkowych z podaniem:

a) m iejscowości, w  k tó rych  te domy się znajdują,
b) ile  osób dom  ten m ieści w  ciągu jednego tu rn u 

su wypoczynkowego,
c) _ liezby osób, k tó re  w yko rzys ta ły  Wczasy w  tych  

"dom ach od 1.1. do 3LWU. b.r.
2) W ykaz domów w ypoczynkow ych p ro jek tow a

nych na rok  przyszły, z podaniem:
a) miejscowości, w  k tó re j dom y te się znajdują,
b) pojemności tych  domów (ilość osób w  jednym  

turnus e wczasowym).
Zaznaczamy, że od natychm iastowego nadesłania 

tych  danych —  zależą subsydia na cele Wczasów.

Wałbrzych.
Noc. Rynek. Spóźnieni przechodnie. N ieodzowni za

kochani. Zaw iani. Patrole. W  rogu św iatło  la ta rn i. 
W  przeciw ległym , ciem nym  kącie ry n k u  —  w tu lo n y  
w  auto —  n ib y  drzemię. Lecz oczy i uszy m oje w y 
sunięte daleko.

O, w ięcej ta jem nic życia społecznego poznałem 
w  tę noc, n iż przez parę jasnych dni. O w ie le  więcej.

Lecz n ie  zdradzę, p rzyna jm n ie j na razie.
A  gdy p ro rńen ie  słońca p rzeb iły  cienie nocy —
nasta ł ranek, ja  nie m ogłem  poznać tego samego 

rynku . R ynku  ta jem nic nocy. Natom iast poznał.em 
w ie lu  m iły ch  tam tejszych obyw ateli. Dobrze jest 
W obcym środow isku —  znaleźć serdeczność i daw 
nych znajom ych z pracy społecznej.

Jedwabne pończochy.
Dlaczego? To ty lk o  ty tu ł d la  zachęty. Chociaż coś 

z jedwabiem  Tomaszów Maz. ma wspólnego.
Sala poprostu balowa. Jest godzina 15. A  więc 

spracowany już  lud  zarządu jedwabnego m  asta za
p e łn ił szczelnie przestrzeń owej sali. U s ied li ja k  
w  cerkw i. Z jednei s trony  n iew iasty. Z d rug ie j wszy
scy oni. N iew iasty p raktyczn ie  po stronie drzw i. 
Świątecznie i  jasno b y ło  z te j strony, ja k  w łaśn ie  po 
sumie w  słoneczny dzionek. Co druga  miss Polonia, 
co pierwsza m 'ss Tomaszów. Co zresztą n a jedno w y 
chodzi. Bo m iasto też ładne. Jak w  wacie. Ruch ra 
czej m a łv  na szerokich ulicach. Jak  w  czasie na lo tu  
—  wszyscy w  piwnicach, a ty lk o  odważniejsi na u l i 

cy. Lecz w  tejże sa li —  co mogłem im  powiedzieć. 
G dyby to ode m n ie  zależało —  to dużo. W szystkim  

razem i w szystkim  z osdbna.
Że prezydent jest oszczędny — wyższy stopień ską

py —  najw yższy n ie w ra ż liw y  —  to on i tam  wszyscy 
wieSzą. Tam  n ie  potrzeba nawet K . K . O. —  każdy 
oddawna jest członkiem  tow arzystw a oszczędności, 
dzięki w łaśnie prezydentow i. Nawet na ten rodzim y 
sztuczny jedwab —  nie mają. P rzyp isu ją  to ^pecho
w i“  m ie jskiem u. Zam yślają naw et zm ienić nazwę 
miasta, może złe duchy n ie pokapują  się. Lecz ja k  je  
nazwać.

Ogłaszamy konkurs. Za najlepszą nazwę, k tó ra  
m ia łaby szansę przy jęc ia  — dajem y parę jedw abnych 
pończoch. W łaśnie stamtąd.

W  nazwie m usi się mieścić m ożliw ie  wszystko to —  
co jdo tyczy  dzisiejszego Tomaszowa. A  więc, ta k  fa 
ta lne  połączenie kolejowe, ja k  i  ich przem iła  serde
czność. Tak złe w a ru n k i —  ja k  j  św ięta cierpliwość. 
Sport. Skąpstwo. G im nastyka rachunkow a t. j.  po
zorna podw yżka z faktyczną obniżką. Piękne panie. 
Echa n iedalekie j Łodzi...

Spróbu jm y: Tomaszów na Tomcio z Mazowsza, 
a w ięc Tomcio Paluch. A l i  Baba i  300 męczenników.

Raczej przysłow ie : z nędzy do pieniędzy.
Lufo np. Jedw abnik i ponure albo Z ło ta  n ić  przędzy.
Może u tra fiłb ym , lecz jechać muszę, znów złym  

połączeniem.
Z ich serdecznością. Z  deszczowym humorem.

J. Ż.
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K A Ż D Y
członek ruchu

zaw odow ego — 
C Z ŁO N K IE M  Spółdzie ln i

Wrzesień — miesicie spółdzielczości
Ptlirzeby, znaczenia i idei spółdzielczości nie 

pcitrzeba uzasadniać. Tysiące członków naszego 
Związku tkw i od dawna w ruchu spółdzielczym. 
Miesiąc spółdzielczości należy wykorzystać do 
wdmiccnieniiai i  powiększenia szeregów spółdziel
czych.

Do pracy tej wciągnąć należy kobiety. One w 
dzisiejszym czasie mają wiele do powiedzenia 
w tej dziedzinie.

Prosimy Zarządy Okręgów i Oddziałów spe
cjalne zajęcie się SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ w mie
siącu wrześniu. Będzie tb z korzyścią dla go
spodarstwa narod^wegoi i  z korzyścią naszych 
rodzin. Dołączymy nasz współudział d0, ogro
mnego dorobku społecznego ruchu spółdziel
czego.

Z w ydaw nictw  nadesłanych
Tadeusz Gout: Sztuka wymowy. Cz. I. Technika 

publicznego przemawiania. Nakładem  Trzaski Ever- 
ta  i  M ichalskiego, Warszawa. Cena z ł 80.— . Dzieło to 
w yszło - już  z d ru k u  i  je s t do nabycia.

'Spis rzeczy tego w ydaw n ic tw a  św iadczy o wszech
stronnym  i g run tow nym  u jęc iu  spraw y przez autora. 
Wstęp, znaczenie w ym ow y, głos i  mowa, oddychanie, 
akcent, tempo w ym ow y, przestankowanie i  pauzy,’ 
zboczenia i de fekty  m ow y, gestykulacja, m im ika , po
stawa mówcy, trem a, charakter i mówca, osobowość 
mówcy.

P o d ty tu ły  te 'm ó w ią  za siebie.
Działacz samorządowy, do którego n iem a l codzien

nych obow iązków należy publiczne przem awianie do 
większego, lufo mniejszego grona. —  w in ien  zapoznać 
się z tym  w ydaw nictw em .

P ow tórzm y za autorem... ,,i dlatego mówca współ- 
czeisny, pozostawiając daleko za sobą patetyczność 
deklam ację i  gestykulację... m usi jednak posiadać 
elementarne w iadomości z zakresu techn ik i m ów ie 
n ia “ .

W ydaw nictw o to znajdzie się n ie w ą tp liw ie  w  b i
b lio tekach ¡samorządowych i  zw iązkowych.

Czy jesieś już członkiem

P. C. K.
i o i w  ó j 
obowiązek

T. U. R. w  akcji ośw iatowej
Komisja Nauczania Zarządu Głównego Towa

rzystwa Uniwersytetów Robotniczych — u ru 
chomiła k ilka  rodzajów kursów dokształcają
cych korespondencyjnych.

Zwracając na to uwagę — prosimy żądać pro
spektów wprost iz Kom isji Nauczania T. U. R , 
Warszawa, W iejska 18.

Szkoła adm inistracyjna w  Łodzi
Wyższa Szkoła N auk A dm in is tracy jnych  w  Łodzi 

jest uczelnią nastaw ioną g łow nie d la  dawania facho
wego w ykszta łcenia na poziom ie szkoły wyższej za
rów no przyszłym , ja k  i czynnym  już  urzędnikom  
wszelkich dykastery j tcik państw owym  ja k  i samorzcp 
dowym , oraz pryw a tnym . Kurs nauk w niej jest trzy
letni. Obejm uje on trz y  zasadnicze g rupy  przedm io
tów : 1) nauk i iprawnoupaństwowe, 2) na u k i Gospo
darcze, 3) p rzedm io ty  fachowe.

Studentom  Wyższej S zko ły N auk A d m in is tra cy j
nych może być ty lk o  ten, k to  posiada m aturę szkoły 
średniej lub  równoznaczne tem u wykształcenie. A le  
ponadto są też p rzy jm o w a n i i  słuchacze nadzwyczajni

S tudenci po przejściu całego ku rsu  nauk i 'p o  
zaaniu w szystkich przepisanych egzaminów o trzym u
ją  w  służbie państwowej upraw nien ia  urzędników  
kow 'eSZeJ lŁ3teg0rn’ oraz odpowiednie ty tu ły  nau-

Ze względu na to, że obecne w a ru n k i n ie dozwalaia 
ogromnej większości ludz i na odbywanie stud iów  
wyższych w  ty m  m iejscu, gdzie się zna jduje  uczelnia, 
przeto /Vyzsza Szkoła N auk A d m in is tracy jnych  w  
Łodzi posiada rów nież Oddział Ogólnopolski, w  k tó - 
ry m  na tych  samych zasadach co słuchacze m iejsco
w i, kształcie się mogą drogą korespondencyjną także 
i  studenci zamiejscowi otrzym ując w  końcu też same 
co i tam ci upraw nien ia  i  ty tu ły . Oczywiście w a ru n 
k ie m  niezbędnym  je s t zdanie przez n ich —  wszystkich 
przepisanych egzaminów.
. „ ^ 5  now ych kandydatów  na rok  akadem icki 
194T U  przy jm ow ane są do dnia 25 września 1948 r

Wzór podania można otrzymać za zw rotem  kosztów 
w  Sekretariacie  Wyższej Szko ły N ąuk A d m in is tra c y j
nych, Łódź, u l. Radwańska N r  4 teł. 150-88. Tam też 
udziela się bliższych łn ło rm a cy j dotyczących zapisów.

Rok akadem icki 1946/47 rozpocznie się 1 pa idz ie r 
nika.

Poszukują pracy
O grodnik, d ługo le tn i in s tru k to r ogródków dz ia łko 

w ych poszukuje pracy.
Zapotrzebowanie k ierow ać pod adresem: Bogdano

w icz W łodzim ierz, Warszawa, Służew —  parcele u l 
S u lim y 9 m . 4.

Instalator centralnego ogrzewania i  d ługo le tn i p ra 
cow n ik  zakładów  w odociągowo-kanalizacyjnych ’ po
szukuje pracy.

In fo rm acje  w  R edakcji „Samorządowca“ .
W ykwalifikowany, ibez nałogów, m łody  szofer po

szukuje pracy. N a jchę tn ie j na Ziem iach Odzyska
nych.

Specjalność wozy ciężarowe.
Pisać: Bytom , W rocławska 58 ofic. M e rk ie l T dla 

Ju rka  z Drohobycza.

W olne posady
Do pracy w  samorządzie na terenie pow ia tu  B o le 

sławiec, w oj. w rocław skie  potrzeba:
8 sekretarzy gm innych 
8 zastępców sekretarzy gm innych 
8 rachm istrzów  

15 p racow n ików  b iurow ych.
Zgłoszenia k ie row ać do ob. S tarosty Powiatowego 

w  Bolesławcu.
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„Samorządowiec”
do
Działaczy i Pracowników Samorządowych, 
Zarządów Gmin, Miasf i Wydziałów Powiatowych, 
Zakładów i Instytucji Użyteczności Publicznej, 
Zarządów Okręgów i Oddziałów Związku, 
Wszystkich Członków Związku

Zgodnie z życzeniami członków  Zw iązku ja k  ró w 
nież Mac po l in i i  potrzeb terenowych, Zarząd G łów ny 
Zw iązku Zaw. P racow ników  Samorządu T e ry to ria lne , 
go i  Użyteczności Publicznej p rzystąp ił do w ydaw a
n ia  czasopisma.

W  p ierw szym  w stępnym  a rty k u le  podkreśliliśm y, że 
Pismo będzie n ie  ty lk o  organem organ izacji zawodor 
w ej, lecz rów nież pismem o charakterze samorządowo- 
spolecznym.

książkę, obrazującą przejścia i  przeżycia samorządow
ców w  czasie wojiny i  okupacji.

W  dziale n ib y  fe lie tonow ym  —  us iłu je m y ja k b y  lże j.
szym sty lem  połączyć spraw y związkowo-rspołeczne 
i  terenowe.

W  a rtyku lika ch  ,,W c ien iu  p o k rzyw y " staram y się 
wykazać ¡błędny, śmieszności i  niedociągnięcia, n ie  d la 
tego, b y  kom uś szkodzić, lecz, by b łędów  unikać.

W  całości ipraigjniemy, b y  treść by ła  różnoraka, a nie
Pragniem y, by każdy działacz samorządowy zna- 

laz ł w  piśm ie m ożliw ie  to, czego szuka. A  w ięc to 
wszystko, z czym p racow n ik  um ysłow y, czy fizyczny— 
w  adm in is trac ji samorządowej, zakładzie użyteczności 
Publicznej, czy w  pracy społecznej, ma do czynienia.

Realizując to, k ie ru je m y  sdę w  p iśm ie dzia łam i. A  
więc:

Dział spraw pracowniczych:
płace, s tosunki służbowe, ubezpieczenia, ap row iza

cja, u rlopy , um ow y zbiorowe, rady zakładowe i  t. p.
Dział samorządowy:
dzsał w arsztatu naszej pracy, zagadnienia samorzą- 

tiowe, jego możliwości, finanse, dokształcanie i  do
szkalanie i  t. d.

Dział organizacyjny:
wszystko to, co dotyczy Z w iązku  i jego wszelkich 

Przejawów.
Dział społec*ny:
tu  podkreślam y specjalne znaczenie i  potrzeby Z iem  

Odzyskanych, tu  sp raw y ku ltu ra lno-ośw ia tow e, spół
dzielcze, gospodarcze, społeczno-polityczne, sport i  t. p.

Na tle  zasadniczych dz ia łów  prow adzim y:
Dział ustawodawczy:

a rty k u ły , porady i odpowiedzi praw ne oraz prze
gląd' ustawodawczy.

jednoikierumfcowa.
W  w yn iku  powyższego —  staw iam y pytania:
1. Czy w  ,,Samorządowcu" jes t w łaściwe ujęcie i  po.

dz ia ł dzia łów . — — -------

2. Czy m ają być ty lk o  a r ty k u ły  o sprawach ściśle 
pracowniczych i  w yłącznie zw iązkowych.

3. Co odrzucić, a co dodać w  „Samorządowca“ oraz
własne uwagi. ~ ~

P ytania  staw iam y ja ko  ankie tę-konkurs z trzem a 
książkow ym i nagrodam i do rozlosowania oraz z trze
ma bezp ła tnym i roczn ikam i prenum eraty, to  znaczy 
m iędzy najlepsze odpowiedzi zostanie rozlosowane trzy  
książki i  trz y  roczne prenum eraty.

Odpowiedizi należy u jąć w  k ró tk ie  zdania, k tó re  bę
dą zamieszczone w  dziale op in ii czyte ln ików  „Samorzą
dowca".

Term in  30 października b ,r. W  A nkiec ie -K onkurs ie
może brać udzia ł każdy czy te ln ik  oraz zespoły, Zarzą
dy i t. p.

Pozatym prosim y o w p ła tę  prenum eraty.
Cena z ł 5 .pokrywa zaledwie koszt w ydania. Prenu

meratę, m ożliw ie  kw arta liną lub  półroczną, prosim y 
wpłacać na konto P. K . O. ł-1526, lu b  konto  K . K . O. 
m  st. W arszawy N r  127.

Dział kobiecy:

ja ko  zagadnienie oraz z uw agi na duży procent ku- 
o iet w  p racy samorządowej.

Dajał ogródków działkowych:

ja ko  problem  gospodarczo-społeczny, zasługujący na 
U pow szechn ien ie . P rzy n im  dz ia ł poradnictw a i od
pow iedzi ogrodniczo-dtsiałkowych.

Przegląd pism i  prasy.
Pośrednictwo pracy.
Listy do Redakcji, dające możność naśw ietlenia 

^>raw terenow ych i  ja ko  głosy „szarego samorządowi 
<*»“  oraz odpowiedzi Redakcji.

Dział wspomnień pracow nika  samorządowego z o- 
•Uesu okupacji, zaznaczając, że z  a rty k u łó w  i  pamiętf- 
’’iikó w  nadsyłanych pragnęliśm y w  przyszłości wydać

Każdy członek Związku i Samorządo
wiec kieruje zamówienia tylko do Składni
cy Wydawnictw Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządu Terytorialnego 
i Użyteczności Publicznej, WARSZAWA 
AL. JEROZOLIMSKIE 85, TELEF. 8-86-do!

Księgi, druki i materiały biurowe dla 
gmin i mjast stale na składnie.

Nowo wydawnictwo jest do nabycia 
w Składnicy.

Instrukcja prowadzenia ewidencji i kon
troli mchu ludności. Wydanie III.
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W  CIENIU POKRZYWY
M y rządzimy światem, a nami kob ety.
Albo one —  i m y łudzimy się, że tak jest. Może cza

sami i jest.
Pragnę dać przykład. W  drodze potrzebowałem 

przepisać ankietę płac. Kto nie jest nią zaintereso
wany. Wszyscy bez wyjątku. Kwestia 39 minut pracy 
poza tym.

Lecz oto przewodniczący silnego oddziału, osoba 
rzeczywiście wpływowa na tamtym terenie —  powia
da, że zaraz się zrobi. Mało tego zainteresowany jest 
tym  jeden z naczelników —  potym ogólny dyrektor 
biura i wreszcie, wiceprezydent miasta.

Naturalnie zrobi się już, nie zaraz, lecz jutro na 
rano. Niech będzie i  jutro. Proponowałem nawet ja 
kieś honorarium... na lody.
Tyle osób do takiej małej rzeczy. Przyznam się, że nie 
wierzyłem w  napisanie, skoro tyle parady, lecz nie 
wypadało m i już nic mówić.

No i rzeczywiście nie było nap sane. Owszem było 
lecz w  czwartym dniu. N ie wziąłem oczywiście. Przez 
ten czas gdzieindziej ochoczo na osiem rączek w  ciągu 
pięciu minut. Para rączek jedną stroną. I  już.

Rządzą czy nie kobiety —  powiedziała sobie miła  
niewątpliwie panieneczka —  nie, i  już. Prawdopodob
nie było wiele jeszcze bieżącej pracy.

Byłbym  niesprawiedliwy, gdybym nie widział 
w  tymże ośrodku i  innych prawdziwych rządów nie
wiasty. Bo o to o piętro niżej od tamtej, jest mimo
wolna społeczniczka i  miła energia. Biuro prowadzi —  
kieruje domem wypoczynkowym, do czasu poszuka
nia kogoś. Troszczy się o gości domu wypoczynkowe
go i myśli o biurze.

W  myśl zasady, że trzeba to zrobić, bo potrzebne 
jest społecznie.

N ie jest automatem. Myśli. N ie jest figurynką roz
grymaszoną na krzesełku pierwszego piętra. Lecz 
niewiastą społecznej pracy.

Prawdziwym pionierem niewieścim na nowych na
szych terenach.

M yślc ie  pozatym, że omawianą ankietę m i wype- 
niono. Gdzie tam. Tez obiecali. I  przewodniczący 
oddziału i naczelnik. A  jakże. Zawiodłem się.

M am  takie swoje powiedzonko, nie żądaj od innych 
tyle, co od siebie —  a nie będziesz się do ludzi zrażał 
i uprzedzał.

M ną w  pracy społecznej kobiety nie rządzą —  a je 
śli —  to rozsądnie.

Żet

O G ŁASZAJC IE SIĘ W  „SAM ORZĄDO W CU“
Cała strona: 15.000 zŁ
1/2 »» 10.000 ,,
1/4 M 4.000 „
1/8 »» 2.000 „
1/16 1.000 „

W najbliższych dniach wyjdzie z druku nowe 
wydawnictwo Związku pod tyt.:

„ŹRÓDŁA PRZEPISÓW PRAWNYCH“
skorowidz obowiązujących ustaw i rozporzą
dzeń wraz z bibliografią z dziedziny administra
cji publicznej i Samorządu w opracowaniu J. 
MołczSniswicza.

Wydawnictwo to w dużym stopniu ułatwia 
urzędowanie i usuwa wszelkiego rodzaju wątpli
wości przy wyszukaniu obowiązującego rozpo
rządzenia, względnie dekretu.

*  *  *

REGULAMIN — INSTRUKCJA
prowadzenia ewidencji i  kontroli ruchu ludno
ści, opracował Bronisław Wesołowski Wydanie 
zaktualizowane.

Książka rozwiązuje sprawę prowadzenia biur, 
ewidencji i kontroli ruchu ludności i wprowa
dza jednolitość w organizacji tych biur. Opra
cowana jest dokładnie i przejrzyście — opra
wiona w sztywną okładkę.

Zamówienia na oba wydawnictwa należy 
kierować do Składnicy Zw.. Zaw. P. S. T. i Uż. 
Publ., Warszawa, Al. Jerozolimskie 85.

Publiczna G ospodarka  
lo ka lam i

opracowana przez Mgr. Bolesława Trzebskiego, 
naczelnika Wydziału w Ministerstwie Admini
stracji Publicznej i Witolda Chmarzyńskiego, 
naczelnika Wydziału w Ministerstwie Admini
stracji Publicznej.

Zawiera pełny tekst dekretu z dnia 21.XTI 
1945 r. o publicznej gospodarce Lokalami i kon
troli najmu oraz obszerny materiał infcrma 
cyjny i interpretacyjny, ułatwiający wprowa
dzenie w życie i praktyczne stosowanie przepi
sów dekretu przez Zarządy Miejskie i Gminne 
oraz Komisje lokalowe.

Nakład i skład główny: Gospodarcze Zrzesze
nie Samorządu Terytorialnego Spółdz. z o, o., 
Łódź, ul. Kopernika 67/69 — tel. 142-99, lub ul. 
Kilińskiego 77 — tel. 215-20, lub w Sładnicy 
Związkowej, Warszawa, Al. Jerczolimsk e 85.
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